
Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem.

Odpowiedzialność
Szybko w kraczam y w  sedno o* 

k resu  w yborczego do now ych  ciał 
ustaw odaw czych. N iety lko  do ko* 
lejnie now ych, ale do now ych, pod 
w zględem  s tru k tu ry  ideowo*ustro* 
jowej. W  dniu  8 w rześnia nie par* 
tje  polityczne ukształtu ją  reprezen* 
tację narodow ą, ale społeczeństwo 
na podstaw ie w niosków  delegatów , 
w ybranych  przez kom órki rzeczo* 
wej pracy publicznej w samorzą* 
dach i organizacjach ty p u  społecz* 
nego, gospodarczego, kulturalnego , 
zaw odow ego i t. p. Z w yborów  tych  
w yjdzie zatem  Seim nie partyjno* 
polityczny — ale w y jść  ma Sejm  
rzeczowej pracy dla Państwa, 
w spólnego dobra w szystk ich  oby* 
wateli.

W y jś ć  ma. T ak a  jest bowiem  
najgłębsza, najisto tn iejsza intencja 
ustaw odaw cy, idea przew odnia no* 
wego praw a wyborczego, logicznie 
i m oralnie w yw iedzionego z ducha 
kw ietniow ej konsty tucji.

C z y  w y jd z ie?  C zy now a ordy* 
nacja a poprzez nią now a konstytu* 
cja — zostanie przez społeczeństwo 
potw ierdzona, czy zostanie urzeczy* 
w istn iona idea państwo* i narodo* 
tw órcza w tych  aktach praw nych 
zaw arta?

Los tego — centralnego w tej 
chwili — zagadnienia o d d a n y  jest 
w  ręce samego społeczeństw a, ści* 
ślej zaś, w  najbliższym  etapie, w  rę* 
ce w ybranych  już delegatów , wy* 
m ienionych przez ustaw ę samorzą* 
dów , izb, zrzeszeń i organizacyj — 
delegatów, k tó rzy  14 sierpnia de= 
sygnow ać będą ka n d yd a tó w  do  
Sejmu.

N a  nich, na tych delegatach spo= 
cznie  w tym  dniu  osobliw a w swym  
państw ow o * obyw atelskim  ciężą* 
rze gatunkow ym  odpowiedzialność, 
od której nic i n ik t nie będzie mógł 
ich zwolnić.

O dpow iedzialność za urzeczy* 
w istnienie w prak tyce, w  życiu, 
tych  ideji, w  imię k tó rych  przebu* 
dow yw any jest ustró j państw ow y 
w  nowej konsty tucji i w nowej or* 
dynacji wyborczej.

O d  -nich, od tych  delegatów  za* 
leży — jakich  w ybiorą k an d y d a tó w  
do Sejmu. O d  tego zaś, jacy  to bę* 
dą kandydaci, zależy: 1. „udanie 
się“ , potw ierdzenie życiowej słusz* 
ności ideji w ym ienionych ustaw , 
albo ideji tej spaczenie i zakwestjo* 
inowanie jej rozw oju w przyszłości;
2. postaw a m as ‘społeczeństw a w 
dniu  8 w rześnia, k tóre — zależnie 
od decyzji delegatów  — albo zdo* 
będziem y m oralnie i liczebnie dla 
ideow ych założeń nowego praw a 
w yborczego, albo te m asy zniechę* 
cimy, rozczarujem y i ubiernim y.

Szczególny rodzaj i w aga odpo* 
w iedzialności zacięży na zgroma* 
dzeniach okręgow ych Lwowa i ziem 
południow o * w schodnich.

O  ile idzie o Lwów — to tu  
szczególnie pozytyw nie zarysow uje 
się żyw otny, ideow y sens nowej or* 
dynacji w yborczej. Z dajem y sobie 
bow iem  dobrze spraw ę z tego, że 
Lwow a nie podn iosłyby , nie zrege* 
nerow ałyby i do nowej twórczej 
roli nie przysposob iłyby  — partje 
polityczne.

A  Lwów m u sim y  dźwignąć. 
M usim y całą m ocą naszej woli, na* 
szych talentów , naszej miłości. 
W  Sejmie przyczynić się do tego 
m ogą i m uszą ty lko  ludzie o naj= 
w yższyc h  kwalifikacjach charakte= 
ru, serca i przygotowania rzeczowe= 
go  w  dziedzinie społecznej, gospo* 
darczej i kulturalnej. T y lk o  tacy 
ludzie, bezspornej m oralnie i umy* 
słowo k lasy  zdołają znaleźć realne 
rozw iązania tak  palącego we Lwo* 
wie problem u np. prasy , ożyw ienia 
pulsacji gospodarczej, rozszerzenia 
i pogłębienia d o robku  kulturalnego 
i t. d. W p ły w o w y  publicysta  war* 
szaw ski zapew nia nas o sym patji 
W arszaw y  dla rzeczowego w ysiłku  
Lwowa. A le — m onituje nas — 
dotychczas na przeszkodzie tem u 
w ysiłkow i stał dem oralizujący prze* 
rost personalizm u, anarchiczne war* 
cholstw o, b rak  dyscypliny  społecz* 
nej i t. p. N ie sądzę, aby dzień 14 
sierpnia nadaw ał się do potwierdzę* 
nia tej sm utnej tezy.

O  ile idzie o regjon ziem polu* 
dniow o * w schodnich — odpowie* 
dzialność jes t niem niejsza.

Ekspanzja Polski w oczach niemieckich
Żyw otność i rozm ach polityki 

R zeczypospolitej w  stylu i dynam ice 
w ielkom ocarstw ow ej na arenie m ię­
dzynarodow ej w ostatnich latach, jest 
faktem  bezspornym . W  tej dziedzinie 
osiągnięcia nasze —  obok rezultatów  
w przebudow ie ustroju politycznego 
—  zaliczyć należy do najdonioślej­
szych w  okresie system u po r. 1926 
i do obliczanych, w długiej fali, na 
d ’“ką przyszłość.

F ak ty  te, uznaw ane w ew nątrz k ra ­
ju naw et przez przeciw ników  tego sy­
stem u, niem niej bystro , niekiedy na­
w et przenikliw iej i w podziałce synte­
tycznej, dostrzegane, stw ierdzane i 
kom entow ane są przez zagranicę. Nie 
m ów im y tu o ta k  m anifestacyjnych 
przejaw ach zew nętrznych tej posta ­
wy zagranicy, jak  znane fak ty  poli­
tyczne, tow arzyszące uroczystościom 
pogrzebow ym  w m inionym  m aju. 
Pragniem y n a to m ias t podkreślić ta  
zainteresow anie aktyw nością polskiej J 
polityki zew nętrznej tych czynników 
zagranicą, k tó re  na aktyw ność tę p a ­
trzą nie z punktu  w idzenia przejścio­
wej taktyki w zględnie aktualności gry 
dyplom atycznej, dyktow anej przem i­
ja jącą konstelacją —  ale ze stanow i­
ska celowego i św iadom ego rozw oju 
na szlaku dziejow ych przeznaczeń si­
ły i w italnej prężności Nowej Rzeczy­
pospolitej Polskiej.

Polityka Rzeczypospolitej 
w obszarze Dunaju.

L ata 1932— 1933 były, w edle 
określenia Fritza E xnera w  „Z eit- 
schrift fur G eopo litik" (N r. 5, 1935) 
epokow e d la  Polski w inauguracji p o ­
lityki zagranicznej w stylu w ielkom o­
carstwowym,. P ak t nieagresji z R osją 
i „w yrów nanie stosunków  z N iem ca­
m i", stały  się punktem  wyjścia tej p o ­
lityki. Polska od tej chwili m iała do 
w yboru: albo iść na t. zw. m ałą p ra ­
cę, t. j. ew olucyjnie rozbudow yw ać 
konsekw encje tych dwóch podstaw o­
wych w ów czas w  swej polityce fak­
tów, albo iść dalej logicznie do osią­
gnięcia w ielkom ocarstw ow ej pozycji 
na wszystkich terenach. T en  drugi pro

M ów i się w  ostatn ich  dniach du* 
żo o jakiejś specyficznej „ugodzie" 
polsko * ukraińskiej. N ic nam  o ta* 
kiej „ugodzie" nie w iadom o. Pew* 
ną jest natom iast rzeczą, że Ukra* 
ińcy wezm ą czynny, m asow y udział 
w aktach w yborczych. A  jeśli tak  
jest, to nie jest to p roduk tem  ja* 
kiejś specjalnej „ugody" — ale wy* 
nika z rozw oju życia na tych  zie* 
miach, kierow anego św iadom ie, 
konsekw entnie i planow o przez od* 
pow iedzialne czynniki rządow e. 
1 z tego rozwoju serdecznie się cie­
szym y ,  leży on bowiem  na linji 
krzepnięcia państw ow ej racji stanu  
na tych  ziemiach, bo dow odzi ist* 
nienia i realizow ania przew odniej 
m yśli państw ow ej u kierujących na* 
szą po lityką w ew nętrzną czynników  
centralnych, bo jes t on zgodny z je* 
dynie m ożliwą i trafną  ideą współ* 
życia i w spółpracy istotnej, lojalnej 
obu społeczeństw .

gram  w ym agał zaangażow ania się ak ­
tyw nego Polski w  problem ie E uropy 
środkow ej. Na tym  zaś odcinku P o l­
ska ma z jednej strony otw arty ciągłe 
problem  stosunku do Litwy, do Cze­
chosłowacji, stabilizację swej pozycji 
w  rejonie bałtyckim  —  z drugiej zaś 
strony tw orzenie możliwości d la swej 
ekspanzji i dziejow ej misji w obsza­
rze naddunajskim . Polska w ybrała —  
zdaniem, pisarza niemieckiego —  tę 
ostatnią drogę.

Polska i Węgry.

A uto r niemiecki, b iorąc za punkt 
wyjścia wizytę G oem besza w  W ar­
szawie i znaną m ow ę Benesza o p o ­
gorszeniu się stosunków  polsko -  cze­
skich, stawia tezę, że od r. 1933 P o l­
ska rozpoczęła p lanow ą politykę 
własną w  obszarze naddunajskim . 
D o tego czasu Polska zachow yw ała 
eta lek o idącą rezerwę w  stosunku do  
zagadnienia węgierskiego. O d r. ł 933 
następu je  coraz „w yraźniejsza opcja 
polskiej opinji publicznej na rzecz 
W ęgier". Ten zw rot uważa E xner za 
naturalny, bo w ynikający z tradycji 
historycznej stosunków  polsko-w ę­
gierskich, z analogicznej „struk tu ry  
arystokra tycznej" obu narodów  i t. p. 
Pisarz niemiecki puszcza w odze swej 
fantazji naw et tak daleko, dż d rapuje  
Polskę w togę p ro tek to ra  i opiekuna 
Słowaczyzny i Rusi zakarpackiej. 
Przynajm niej w dziedzinie ku ltu ra l­
nej. W arunki dla tej roli są dane, bo 
np. więcej niż połow a przedstawicieli 
parlam entarnych  Rusi przykarpackiej 
opow iedziała się przy ostatnich w y­
borach  prezydenckich w P radze  p rze­
ciw M asarykowi, temu sym bolowi 
państw ow ej jedności republiki nad- 
wełtawskiej. Z nane  są również sym - 
pa tje  polsko - słowackie a —  przy­
pom ina Exner —  m iarodajny  polityk 
ukraiński dr. Lewicki zachęcał P o l­
skę, aby  z ziem południow o w scho­
dnich R zplitej uczynić P iem ont ruchu 
ukraińskiego. Pójście po linji tej su- 
gestji, to, zdaniem  „G eopo litik ", za­
grożenie jedności państw ow ej Cze­
chosłowacji i tytuł W ielkiej Polski do

A le w łaśnie dlatego, że stosun* 
ki przybierają tak  pom yślny  i zgo* 
dny  z życiem obró t — odpowie= 
dzialność społeczeństwa polskiego  
rośnie, potęguje się w  sposób wy= 
ją tkow y.  Stajem y w spólnie do wy* 
ścigu p racy  rzeczowej, społecznej, 
kulturalnej i gospodarczej nad  pod* 
niesieniem  w szechstronnem  tej 
części państw a. W  tej pracy, o jej 
owocach, natężeniu i jakości — de= 
cydować będzie stopień a k ty w n o = 
ści, ku ltury , woli i kwalifikacyj  
społeczeństwa tych ziem.

Przedstaw iciele tych  ziem w  Sej* 
mie m uszą więc być żyw ym i i pel* 
now artościow ym i nosicielam i tych 
cnót.

N a  nich bow iem  spocznie histo= 
ryczna  odpow iedzialność za przy* 
szłość i rozwój życia na tych  zie* 
miach.

Stefan Mękarski.

odegran ia  historycznej roli w znacz­
nych częściach obszaru dunajskiego.

Sojusz polsko-rumuński trwa.
Zdum ienie budzi —  pisze „G eo ­

po litik" —  fakt, że zbliżenie polsko- 
węgierskie zupełnie nie zakłóciło sto­
sunków  Polski z R um unją. Sojusz, 
trw ający już 10 lat, stoi, jak  mur. 
Słabość W łoch w basenie n ad d u n a j­
skim w ynika w łaśnie z faktu, że Mus- 
soli,niemu nie udało  się w bić klin m ię­
dzy pierścień otaczających W ęgry 
państw  m alej ententy. Tym czasem  
zbliżenie W arszaw y z Budapesztem , 
zgoła nie nadw yrężyło stosunków  
Polski z B ukaresztem , a naw et, co 
więcej! —  zaznaczają się, słabe na 
razie przejaw y w yrów nyw ania i łago­
dzenia konfliktów  w ęgiersko-rum uń- 
skich. Jeśli do tego d o d a  się sygnali­
zow aną p o d ró ż  Becka do Jugosław ji, 
jeśli- się zw róci uwagę, ze r sza w y
i B elgradu nic nie dzieli, charak ter 
zaś słowiański i „analogiczna struk­
tura państw ow a" łączy —  to będzie­
m y mieli in teresujący obraz kierun­
kowych polskiej ekspanzji.

Aspekty gospodarcze.

E xner podkreśla, że za inicjatyw ą 
polityczną idzie konsekw entnie ener­
giczna ekspanzja gospodarcza Polski 
w tym  terenie. Polska przez planow o 
rozbudow ane obro ty  kom penzacyjne 
otw iera sobie nowe rynki zbytu i nie 
da się zaprzeczyć, że osiągnęła na 
tym  odcinku już realne rezultaty. 
U derzający  jest upór, z jakim, Polska 
budu je  i rozszerza zaplecze dla swo­
ich portów  w związku z obszarem  
D unaju. Na razie są tu oczywiście w y­
niki skrom ne wobec muru taryfow e­
go i celnego, stw arzanego przez P ra ­
gę czeską.

Prymat Włoch nad Dunajem 
zagrożony.

A kcja Polski w obszarze D unaju 
w ykazuje możliwości dalszych roz­
szerzeń w  kierunku na W iedeń i W ło­
chy. T e  ostatnie m ogą się znaleźć w 
kłopotliw ej sytuacji. Co będzie b o ­
wiem, gdy Rzym, roszczący sobie 
pre tensje  do hegem onji w tym  ob­
szarze, zetknie się z konkurencyjną 
po tęgą? T ej możliwości —  pow iada 
Exner —  nie m ożna przeoczać, wów ■ 
czas bow iem  w ystąpiłyby w tym  ob­
szarze w arunki dla zm iany układu  sił 
i wpływów, co nie by łoby  bez zna­
czenia dla politycznej rów now agi w a­
lorów  w  E uropie środkow ej.

Nadzieje i sugestje niemieckie.

W  tym  stanie rzeczy —  pow iada 
„G eo p o litik "  —  otw ierają się dla 
Berlina poprzez Iinję W arszaw a —  
B udapeszt różne możliwości, k tó re  
nie m ogą być obo jętne dla niem iec­
kiej polityki w południow o-w schod­
niej E uropie. Nie pow inno się co­
p raw da —  przestrzega E xner —  
przeceniać tych możliwości. Polityka 
W ęgier m a i będzie m iała długo je-* 
szcze skrępow ane ręce w obec N ie­
miec. W ęgry są przedew szystkiem  
podporządkow ane W łochom . F ran ­
cja ciągle jeszcze m a duże w pływ y

w Budapeszcie. A  wreszcie szowini­
styczne nastro je opinji w ęgierskiej 
zw racają się przeciw pangerm anizm o- 
wi Berlina. Niemiecki pisarz przypu­
szcza, że zbliżenie polsko-w ęgierskie 
i rosnący w pływ  Rzplitej w obszarze 
D unaju da pożądane dla Berlina re­
perkusje.

Przeszkody, na które Polska natrafia.

T a, przez Polskę —  zdaniem  
„G eo p o litik "  —  rozw ijana ekspan­
zja, nie odbyw a się bez przeszkód.

G łów ną z nich są Czechy. Z d a je  
się, pow iada au tor niemiecki, że kon ­
flikt polsko-czeski n ie  osiągnął jesz­
cze swego kulm inacyjnego punktu  
i m a widoki trwałości. Trzy są bo­
wiem czynniki, k tó re  ten  konflik t s ta ­
bilizują. Pierwszy, to dążenie Pragi, 
aby  stać się trw ałem  centrum  „po li­
tyki słow iańskiej", z czem  oczywiście 

żad n ą  m im a nigdy się me 
pogodzi. D rugi pow ód, to sztywny 
raz na zawsze konflik t czesko-w ęgier- 
ski i stosunek Polski do niego. W re­
szcie, P raga  z najw yższą zazdrością 
stara się utrzym ać w roli leadera m a­
łej ententy, k tó ra  przecież siebie u- 
w aża za m onopolicznego p rzedsta­
wiciela polityki obszaru dunajskiego. 
K onkurencja  Polski na tym  odcinku 
jest zatem  dla Pragi niebezpieczeń­
stwem  życiowem.

A  jednak , pisze „G eop o litik " , 
P raga znajdu je  się w obec W arszaw y 
w w yraźnej defenzyw ie i jest stroną 
słabszą. Największe niepow odzenie 
Benesza i polityki czeskiej, to fak t, 
że m ała enten ta  nie stała się fron tem  
nie do pokonania i że P raga w swej 
walce z W arszaw ą nie zdołała skupić 
około siebie całości m ałej ententy . 
Stąd też nerw ow e odruchy Benesza, 
jego flirt z Litw inowem , straszenie 
Polski w spólną granicą czesko-rosyj- 
ską i kokietow anie separatystów  u- 
kraińskich w R zplitej.

Plan Polski.

W szystkie pow yższe elem enty 
skłaniają p isarza w „G eo p o litik "  do 
postaw ienia tezy, iż Polsce zgoła nie 
idzie w jej akcji o poszczególne wy­
p ad y  i przejściow e sukcesy —  ale o 
planow e, jasnym  celem  kierow ane 
stw orzenie obszaru siły, k tóryby  
w ielkom ocarstw ow ym  aspiracjom  i 
dążeniom  R zplitej przygotow yw ał 
możliwości realizacyjne. A u to r koń- 

j czy zapew nieniem , że aktyw ność P o l- 
' ski w obszarze D unaju  daleka  jest je - 
j szcze od ostatecznych osiągnięć i w y­

zyskania rozlicznych, przez życie d a ­
nych i stw arzanych ciągle możliwości.

* **
O dtw orzyliśm y in teresujący bez- 

w ątpienia obraz ekspanzji polskiej 
polityki zagranicznej na południow ym  
wschodzie i w środkow ej Europie, w i­
dziany oczym a niem ieckiego obser­
w atora. O graniczam y się do tego re­
feratu bez naśw ietlania go ze swej 
strony. Chcieliśm y tylko wskazać na 
konkre tnym  przykładzie, jakie re­
fleksje budzi zagranicą sam odzielna 
dziś już w pełni polska polityka ze­
w nętrzna.

S. M.



N O W E  C Z A S Y

przegląd polityczny

M o c n e  g ł o s y  
yr sprawie Lwowa.

Bardzo  interesujący ar tyku ł  o 
„Stolicach kresowych  i przyszłości  
z iem w schodnich R zp li te j", ogłosił 
w  „Kurjerze Porannym “ ( z  19 lip- 
ca h. r.) p. W .  S tp iczyński.

P ierw szy to bodaj w a ż k i , ener- 
g iczny  i rzetelnie za troskany głos, 
jaki w  centralnej publicystyce obo- 
zu  prorządowego, rozbrzmiał z 
p o d  pióra w yb itnego  pisarza — jak  
sygnał ostrzeżenia p od  adresem  
tych  czynn ików , które ulegając 
„snobistycznej manji w ielkich  
miast" , bez poczucia głębszej odpo-  
wiedzialności zubożają regjonalne  
ośrodki kultury.

S tp iczyńsk i  ostro w ystępu je  
przeciw coraz bardziej przesadnym .  
tendencjom centralistycznym W a r - 
szaw y. Cywilizacyjnego, gospodar= 
czego i kulturalnego poziom u ziem  
wschodnich nie podniesie się akcją 
wyłącznie kierowaną centralnie 
z W arszaw y.

„Praca ta w ym aga istnienia 
bardzo żyw o tn ych  ośrodków  ini- 
c ja tyw y  regjonalnej, ożyw ionych  
przez naczelne zasady państwowej  
racji stanu, lecz realizujących jej ce­
le metodam i indyw idualnem i, d y k -  
towanemi przez lokalne warunki".

O środki  te w in n y  być wzm oc-  
nione gospodarczo i kulturalnie a 
„przesadna centralizacja w szys tk ich  
naczelnych ins ty tucy j państw ow ych  
w  W arszawie" w inna ulec rewizji. 
A u to r  zadaje nawet pytanie, czy  
przeniesienie np. Gł. Urzędu S taty-  
stycznego, N a jw . Trybunału  A d m i-  
nistracyjnego lub N a jw . I z b y  K o m  
troli Państwa względnie  różnych  
przedsiębiorstw  państw ow ych  nie 
podnios łoby  pulsacji i znaczenia 
Lwow a, W ilna  i t. p.?

W  szczególności S t p i c z y ń -  
s k  i p r z e c i w s t a w i a  s i ę  
o s t r o  p o l i t y c e ,  „ k t ó r a  
n i e  t a k  d a w n o  s ł u s z- 
n i e  o b u r z y ł a  L w ó w ,  
p r z e n o s z e n i a  i n s t y  t u-  
c y  j t a m  z a d o m o w i o n y c h  
n a  g r u n t  s t o l i c y ,  b e z  
ż a d n e j  i s t o t n e j  p o t r z e -  
b y ,  poza płynącą z w y g o d y  ich 
k ierow ników . W  a r s z a w a  n i e  
p o t r z e b u j e  z a s i ł k ó w  
k o s z t e m  r e d u t  k r e s o -  
w y c h ,  k t ó r e  l o s  o b a  r= 
c z  y  ł w i e l k i e m  z a d a -  
n i e m  d  z i e j o w  e m i k tó rym  
stolica może i pragnie pómagać (ale 
czy  rzeczywiście dopom aga? dop.  
R ed .  ,,N. C zasów ") w  podźwignię-  
ciu tego zadania. T r z e b a ,  b y  
w i e d z i a n o  w e  L w o w i  e..., 
ż  e W a r s z a w a  n i e  p  o- 
c h w a ł a  p r o c e d e r u  s u i 
g  e n e r i s e w a k u o w a n i a  
i że nie ma ona ambicji sztucznego  
rozrastania się... Przeciwnie, w  in- 
teresie stolicy, jako politycznego  
centrum państwa, leży walka z psy-  
chologicznym nonsensem utożsa- 
miania Polski z W a rsza w ą " .

Z  w ielkiem  zadowoleniem notu-  
je m y  p o w y ższy  głos znanego i 
w p ływ o w eg o  publicysty ,  przyczem  
zadowolenia tego nie umniejsza  
fak t ,  że trzeba było dopiero podró- 
ż y  min. Kościa łkow skiego  do wo-  
jew ó d z tw  poł. wschodnich i Lwo-  
wa, aby  głos ten wreszcie wywołać.  
Trzeba bowiem zgodnie z prawdą  
stwierdzić ' oletnia, uporczy-
wa akcja h organów obo-
zu  nasze w st awie Lw ow a spo-
tykała się z  Ka.niennem milczeniem  
miarodajnej p u b licys tyk i  w arszaw- 
skiej. Lepiej jed n a k  później, niż ni- 
g d y ,  nie w ą tp im y  bowiem, że me- 
m ento  p. S tp iczyńsk iego  stać się 
m oże czynnik iem  wielce pom ocnym  
w  naszym  zb iorow ym  w ys i łku  
dźwignięcia i restauracji Lwowa.

Zm niejszona  „waga gatunkow a"  
Lw ow a  w  ogólnym  krajobrazie Pol- 
sk i  — nad czem tak  szczerze ubo- 
lewa p. S tp iczyń sk i  — w yn ika  bez- 
wątpienia i głównie z tych  w szys t-  
kich przyczyn ,  które w ym ien ił  au= 
tor. Sys tem atyczne  ogołacanie Lwo-  
wa z jego v.’artości moralnych, cy ­
wilizacyjnych i gospodarczych do  
tego stanu rzeczy w  prostej drodze  
prowadzić musi. Ten p r z y k ry  stan 
rzeczy pogarszają jeszcze  — jak  
słusznie podnosi p. S. — te ekscen­

tryczne, warcholskie i destrukcyjne  
czynnik i ,  które służąc w łasnym  pry-  
w a tn ym  interesom, nieukrócane w  
sw ej swawoli  — „demoralizująco 
rozbijają siły polskie", zamiast
przyczyniać się do ich konsolidacji

* **
D rugi niebawem po  artykule  p. 

Stp iczyńsk iego  głos w  sprawie  
Lw ow a  odezwał się z  ,,G aze ty  PoU 
skie j" ( z  29 lipca, nr. 208) i w yszed ł  
z  p o d  pióra niemniej w yb itnego  p u  
sarza i znakom itego  znaw cy naszej 
w ew nętrznej po li tyk i  terytorjalnej, 
p. M aurycego  Jaroszyńskiego.

Glos p. Jaroszyńskiego jest tak  
znam ienny  (zwłaszcza na czołowem  
miejscu g łównego organu naszego 
obozu),  że pro aeternam rei memo-  
nam  — należy go niemal w  całej 
rozciągłości zacy tow ać:

„ W  najgorszej sytuacji znalazł 
się niewątpliwie Lw ów , k tó ry  upa- 
da w  oczach naszych. Ten właśnie 
L w ó w , k tó ry  bodaj najwięcej za- 
sługuje na w zględy. N ie  dla swo- 
ich zasług z przeszłości bynajmniej,  
nie dla swojej przysłow iow ej wier­
ności do  R zeczypospo lite j , ale dla- 
tego przedew szys tk iem , że jest to 
jedyne  w ielkie miasto na olbrzymiej  
połaci kresów  południowo-wschod-  
nich, posiadające nagromadzone  
nie ty lko  w  zabytkach, ale i w  ży-  
w ej psychice ludności skarby kuU  
tury  polskiej, zdolne n ie ty lko  do  
utrzymania tych  skarbów, ale m u  
mo niekorzystnych  w arunków  — 
wciąż czynne  w tworzeniu now ych  
wartości kulturalnych i posiadają- 
ce ludność, reagującą nader żyw o  
na spraw y państwowe. L w ó w  jest 
tak oczywiście kon ieczny dla opa= 
nowania państwowego po łudn iow o- 
w schodniej połaci kraju, że g d y b y  
go nie było, to trzebaby go stwo-  
rzyć.

Tym czasem  na upadek  Lw ow a  
p a trzym y  bezczynnie. Gorzej na- 
wet, coraz to nowe posunięcia, nie 
liczące się z  koniecznością państw o- 
wą rozwoju Lwowa, proces upadku  
przyśpiesza...

D w a  b y ły  g łówne m o m en ty  de- 
cydujące o rozwoju Lw ow a w  okre- 
sie niewoli: gospodarczej i po li tycz- 
nej.

P od  w zg lędem  gospodarczym  
L w ó w  był i nadal jest przyrodzo-  
nem centrum kraju rolniczego. Nie= 
s te ty  sytuacja rolnictwa i niewesołe  
persp e k tyw y  tej gałęzi w ytw órczo - 
ści pozycję  Lw ow a znacznie osła- 
biły. N adom iar złego granicą wo= 
jewództwa, przeprowadzoną w sza k  
za naszych już czasów, odcięto mia- 
sto od najurodzajniejszej części je- 
go naturalnego zaplecza, mianowi-  
cie od Podola.

P o d  w zględem  po litycznym  
znaczenie Lw ow a polegało na jego 
stołeczności w  s to su n ku  do „kraju 
koronnego" Galicji wraz z  doda t- 
kami. Siedziba w ładz krajowych,  
rządow ych i autonomicznych, sku-  
piała zainteresowania ludności z  ca-1 
lego kraju, obejmującego obszar 
dzisiejszych czterech w ojew ództw .  
N o w a  sytuacja polityczna, w y tw o-  
rzona przez fa k t  odzyskania  nie- 
podległości i przez ustrój R zeczy-  
pospołitej, zmieniła zasadniczo  
szanse rozwoju miasta. W ła d ze  po- 
w ędrow ały  do W a rsza w y  bądź też 
rozdrobniły  się na cztery miasta 
wojew ódzkie .

Ż e  w  now ych warunkach L w ó w  
musiał stracić na korzyść  W arsza-  
w y, jest rzeczą zupełnie oczywistą.  
A le  czy  musiał stracić aż ty le?  T. j. 
czy  w  swojego rodzaju ew akuow a= 
niu miasta i centralizowaniu wszy= 
stk iego  w  W arszaw ie  nie przesadzi- 
l iśm y znaczn ie? B o  wślad za wla- 
dzami sensu stricto posz ły  ze Lwo-  
wa do W a rsza w y  n ie ty lko  takie in- 
stytucje, jak  Z a k ła d  Ubezpieczeń  
od w yp a d kó w ,  lub Z a k ła d  Ubez-  
pieczeń pracow ników  um ysłow ych ,  
ale nawet takie, ja k  Państw owe  
W y d a w n ic tw o  K siążek  Szko lnych ,  
a nawet D yrekcja  Twa dla eksploa- 
tacji soli potasowych, mającego swe  
kopalnie wyłącznie na terenie M a-  
łopolski W schodnie j.

B y ć  zresztą może, że każde  
z tych posunięć brane z osobna i sa- 
m o w  sobie, było słuszne, a może  
naw et konieczne z fachowego, spe-  
cjalnego, resortowego czy  innego

Honor żołnierza i odpo­
wiedzialność obywatela

Na płotach i murach miast a na­
w et wiosek widniały olbrzymie płach­
ty ogłoszeń, z powodzi których wy­
nurzały się całe kolumny cyfr. Różne 
to były cyfry, rozpoczynające się od 
, 1 ‘ a kończące się na trzydziestu kilku. 
Zależnie od pory dnia zmieniały się 
one, bo oto jedne znikały, starte nie­
widomą ręką lub zasłaniały je nowe. 
Cyfry te coś mówiły, ale co? Mówiły 
one o tem, jakim i którym  z tych 
cyfr ma być podporządkowany inte­
res Państwa i jego dobro za pośred­
nictwem wyborcy, któremu w cyfrę 
tę kazano wierzyć.

Tak było dotychczas, gdyż oby­
watel pozbawiony możności bezpo­
średniego udziału w życiu państwo- 
wem i przyjęcia na się bezpośredniej 
odpowiedzialności za losy Państwa, 
hołdować mógł tylko tym liczbom, 
będącym  szyldem tej czy innej poli­
tycznej partji. Nieproszony pośred­
nik, wtłaczający się pomiędzy oby­
watela a Państwo, jako zbiorowość
—  obiecywał o wiele więcej, niż mógł 
i więcej niż pozwalała racja stanu.

Ograniczony w swoich prawach 
obywatel nie poczuwał się przeto do 
odpowiedzialności a jeżeli jej szukał, 
to przeważnie poza sobą, zaś wśród 
zmagań i tarć partyjnych zanikał dla 
niego cel najwyższy —  dobro P ań­
stwa.

Dla żołnierza ten cel był, jest 
i będzie jasnym: bronić piersią swą 
granic i niepodległości Ojczyzny. Ho­
nor żołnierza zaś jest najlepszą gwa­
rancją osiągnięcia tego celu. Dla żoł­
nierza wrogiem, jest ten, kto z bronią 
w ręku narusza granice i całość P a ń ­
stwa a dla obywatela idea dobra 
Państwa winna się streszczać w tem 
samem, bo chociaż na całość życia 
państwowego składa się bardzo wie­
le elementów społecznych, kultural­
nych, gospodarczych i obywatelskich
—  to jednak dobro Państwa jest ce­
lem tak wyraźnym, że każdy świado­
my obywatel cel ten widzi poprzez 
wszelkie zapory i m gły partyjne.

Być może, że w życiu codziennem 
nieraz egoizm lub walka o byt cel ten 
przysłania. Tak jednak jak żołnierz 
na polu walki przewalczyć musi zmę­
czenie fizyczne lub chwilowe przy­
gnębienie w poczuciu odpowiedzial­
ności i honoru żołnierskiego, tak też 
i obywatel temi samemi winien czuć 
i myśleć kategorjami —  jest to jego 
obowiązkiem z tytułu posiadanego o- 
bywatelstwa, obowiązkiem twardym 
lecz nie trudnym do wykonania. Po 
przejściu bowiem szkoły obywatel­
skiej, w której największym wycho­
wawcą był Józef Piłsudski i w której 
to szkole pod przewodnictwem ideo­
wych współpracowników Józefa Pił­
sudskiego zdać mamy egzamin przed 
historją, rozumiemy już dzisiaj do­
bitnie, że z życia publicznego usunię- 
tem musi być bezpowrotnie wszystko 
to, co godzi w interes Państwa, a co

było tylko interesem jednostek lub 
nieodpowiedzialnych grup party j­
nych.

W  dniach 8 i 15 września b. r. 
nie będzie już walki cyfr, zniknie, po­
zbawiona wyższych celów namiętność 
ludzka a powaga i świadom,ość wy­
konania obowiązku obywatelskiego 
zastąpi niskie dotychczasowe instynk- 

ty ' W  umyśle i sercu każdego oby­
watela powstanie konieczność dojrza­
lej decyzji, gdyż dawać będzie wy­
raz swego zaufania nie listom, lecz 
osobom, które w imieniu swojem wy ­
deleguje do ciał ustawodawczych.

Ci, dla których zasada „cel u- 
święca środki" była treścią życia po­
litycznego, próbują raz jeszcze wsą­
czyć jad destrukcji moralnej mówiąc: 
„nie głosujcie!".

Smutne to podzwonne tych, któ­
rzy chcieli rządzić Polską. I jeżeli 
tylko na takie hasło się zdobywają, 
to czyż trzeba więcej dowodów ich

wartości? Dyskusja jest zbędną, bo 
z hasłem swojem zostaną sami i ży­
cie przejdzie ponad nimi, gdyż oby­
watel wie, że prawo jego rodzi się 
z dobrze spełnionego obowiązku i że 
od spełnienia tego obowiązku nie od­
wiodą go już dziś nawoływania par- 
tyjników.

Dzień 23 kwietnia 1935 r. rozpo­
czyna nową erę naszego życia państ­
wowego, gdyż Konstytucja, pod któ­
rą widnieje podpis W odza Józefa Pił­
sudskiego, to owe dziedzictwo myśli 
o honor i potęgę Państwa dbałej, k tó­
remu to dziedzictwu jesteśmy i bę­
dziemy wierni, pomni honoru żołnie­
rza i odpowiedzialności obywatela, 
których to cnót symbolem dla Naro­
du Polskiego jest, był i będzie Józef 
Piłsudski.

Edwin Wagner.
Prezes Związku Inwa­

lidów Wojennych.

Czesław nqczunshi
Słusznie przyrów nano postać 

Czesław a M ączyńskiego do wiel* 
k ich  mężów w  dziejach Lwowa, 
mężów, k tó rzy  niezłom ną odw agą, 
w ielkiem  um iłow aniem  i tęgim  cha* 
rakterem  określali w spaniałą indy* 
w idualność tego m iasta na m apie 
Rzeczypospolitej.

Był M ączyński z ich niepospo* 
litej rasy, by ł godnym  spadkóbier* 
cą i żywem  zespoleniem  ich cnót 
żołnierskich i obyw atelskich. Był 
śm iały i praw y. W  osobowości Je* 
go patetyczna sarm ackość, bu jny , 
iście kresow y entuzjazm  i zapał łą* 
czyły się przepięknie ze skromno* 
ścią i opanow aniem  w ew nętrznem , 
cechującem wzorowego obyw atela.

Z asługa M ączyńskiego dla Lwo* 
wa i Polski — jest bezsporna, wiel* 
ka i po w iek w ieków  historyczna. 1 
O n stanął i stał w ciągu trzech nie* j 
zapom nianych tygodn i listopado* | 
w ych r. 1918 na czele tej śm iesznie | 
małej garści zatraceńców , k tó rzy  
bezprzykładnem  bohaterstw em , go* 
łemi niem al pięściam i torow ali dro* 
gę m iastu do Państw a i inkorporo* 
wali w śród  pożogi, m ęczeństwa, 
krw i i najw znioślejszej ofiary 
Lwów do pow stającej na now o Rze* 
czypospolitej. W  najcięższych mo* 
m entach, gdy  Jego w łaśni przyja* 
ciele gotow i by li iść na ugodę z 
przeciw nikiem  i łam ać spiżow y krę* 
gosłup obrony Lw owa — O n nie* 
złom nie i w ysoko niósł sztandar 
H onoru , O dw agi i W y trw an ia . O n 
i później w sławnej „brygadzie

lw ow skiej" przez d ługi szereg mie* 
sięcy podczas oblężenia m iasta do 
kw ietnia 1919 r„  i następnie pod* 
czas zm iennych losów  kontrofen* 
żyw y na Z brucz w  w iosennych i 
letnich m iesiącach tego roku  a wre* 
szcie podczas naw ały bolszew ickiej 
w lecie 1920 r„  jako kom endan t 
M ałopolsk ich  O ddzia łów  A rm ji 
O chotniczej — b y ł zbroją pancerną 
Lwowa, jego sum ieniem , jego wolą 
zwycięstwa.

Pasją i m isją życiową M ączyń* 
skiego by ł — jeśli m ożna tak  po* 
wiedzieć — kom pleks obrony Lwo* 
wa, n ie ty lko  tej orężnej ale i tej po* 
kojow ej, polegającej na dźw iganiu 
tego m iasta i jego reg jonu  na szczyp­
ty  należnej z racji w arunków  geo* 
politycznych roli.

M ączyński czul Lwów i cierpiał 
z nim  i żył nim  — jak b y  to  by ła 
jakaś tk an k a  i sk ładn ik  Jego fizycz* 
nego i duchow ego organizm u. Ko* 
chał Lwów i ziemie z nim  na zawsze 
zespolone do zapam iętania. Przy* 
w arł do tej ziemi, jak  ów C zertw an 
do D ew ajtisa , sym bolu wiecznej 
jedności z macierzą.

Z  tej to osobliw ej, pierw otnie 
tęgiej m iłości do Lw owa i ziemi na* 
szej — płynie M ączyńskiego ty tu ł 
do nieprzem ijalności, praw o do 
kon tynuacji Jego szlachetnego ty p u  
polskiego kresowca.

M iłu jm y czynnie Lwów — jak  
O n go m iłow ał — a zasłużym y się 
dobrze O jczyźnie — jak  O n się za* 
służył.

stanowiska. B y ć  również może, że 
Lw o w o w i grożą dalsze straty, uza- 
sadnione podobnem i względami.  
M u s i  się jednak  wreszcie znaleźć  
ktoś, k to b y  miał pogląd na sprawy  
nie „same w  sobie" , lecz w  zw iązku  
z calem zagadnieniem państwow em  
na kresach południowo-wschodnich  
i reprezentował p u n k t  w idzenia nie 
resortowy ty lko , lecz całą polską  
rację stanu... Tę rację, która naka­
zuje bezwzględnie n ie ty lko  upadek  
Lw ow a zahamować, ale s tw orzyć  
temu miastu najlepsze w arunki roz­
woju.

Są w  ręku  Państwa środki, k tó ­
re pozwalają wesprzeć rozwój pew ­
nych centrów pozastolecznych, je­
żeli rozwój ich uznaje się za k o ­
nieczność państwową. Jest to jedno  
z narzędzi wewnętrznej po li tyk i  te­
rytorjalnej, u nas mocno zaniedba­
ne. Polega p rzedew szys tk iem  na 
planowem lokowaniu rozmaitych  
ins ty tucy j  publicznych, planowem  
z państwowego, a n ie ty lko  resorto­
w ego stanowiska.

W  grę w chodzą przedew szys t­
k iem  s z k o ły  w yżs ze  i średnie... 
Lw ów , podobnie  ja k  W iln o ,  w  ca­
łej pełni i może nawet szczególnie  
nadaje się na to, ażeby uczynić zeń  
centrum s tud jów  w yżs zyc h  dla

m łodzieży  z całej Polski. S tąd  za­
równo uniwersytet, ja k  i politech­
nika, wymagają szczególnej p ieczy  
w ładz centralnych i rozbudow y.  
O  ile mi chodzi o s zko ły  średnie, 
to mam na myśli przedew szys tk iem  
s zko ły  zawodowe, w  zw iązku  z no­
w y m  programem organizacji s zko l­
nictwa L w ó w  powinien skup ić  w ie­
le z nich n ie ty lko  w  znaczeniu lo= 
kalnem, ale i ogólnopaństwowem.

N ie  dosyć  jednak  na tem. D o  lo­
kowania w  centrach pozastolecz­
nych nadaje się wiele insty tucyj  
centralnych. Bo  w  stolicy muszą  
być ty lko  te, które są bezpośrednio  
związane z centralnym R ządem .

C zy  np. P ańs tw ow y In s ty tu t  
Geologiczny nie m ógłby  mieć  swo= 
jej s iedziby  w e Lw ow ie  zamiast  w 
W arszaw ie?  A  inne podobne  insty­
tucje badawcze, które przecież nie 
są bezpośredniemi agendami w ładz  
centralnych?

I  tego jednak  mało. R o zw ó j  
Lw ow a jest dla Państwa problemem  
tak w ażnym , że zasługuje na znacz­
nie śmielsze posunięcia.

Bo, że L w ó w  w ym aga środków  
ra tunkow ych  ze s trony  całej Polski,  
to wątpliwości chyba nie podlega".

w **
Pow tarzam y raz jeszcze: czy ta­

jąc pow yższe  głosy, dozna jem y głę­
bokiej satysfakcji, jes teśm y szcze­
rze uradowani. Sprawa Lw ow a roś­
nie, staje na porządku  dz iennym  
najważniejszych zagadnień państ­
wowej po li tyk i  terytorjalnej. O k a ­
zuje się, że nie by l iśm y  ty lko  ,,lo­
ka lnym i patrjotami"  — jak  nam z  
różnych stron warszawskich centra- 
listów w ypom inano  — g d y ś m y  w  
ciągu szeregu lat, niemal dzień po  
dniu, kołatali do  c zyn n ikó w  miaro­
dajnych w  stolicy w  sprawie L w o ­
wa i g d y ś m y  sprawę tę w szech­
stronnie naświetlali w  publicznych  
wystąpieniach se jm ow ych i g d y ś m y  
zagadnienie to propagowali w  pra­
sie, przez radjo i t. p. W  s z a k  t o, 
c o  p i s z ą  p  p .  S t p i c z y ń ­
s k i  i J a r o s z y ń s k i  o b e c ­
n i e  w  l e c i e  1 9 3 5 r., —■ 
j e s t  n i e m a l  w e r b a l n e m  
p o w t a r z a n i e m  a r t y k u ­
ł ó w ,  p r z e m ó w i e ń  p r e z e ­
s a  D o m a s z e w i c z  a, d r .  
M ę k a r s k i e g o ,  p.  M.  J a- 
w o r s k i e j  i i n n y c h  w  
c i ą g u  d ł u g i e g o  s z e r e ­
g u  l a t  o s t a t n i e  hl... Praca 
ta nie idzie, na szczęście, na marne 
i w ierzym y , że na jej realne sk u tk i  
p rzy  da lszym  w ys i łku  nie będzie­
m y  ju ż  długo czekali.



N O W E  C Z A S Y

Reforma praw wyborczego
Rewolucja. m ajow a stała się 

w dziejach odrodzonej Polski tem  
wydarzeniem , k tóre przyczyniło się 
do skrystalizow ania w świadomości 
narodow ej now ych koncepcyj ustro­
jowych, konoepcyj an typarłam entar- 
nych. W praw dzie nie m ożna n a z y ­
wać obozu rewolucji m ajow ej m ia­
nem  ruchu an typarlam entarnego , ale 
stwierdzić trzeba, że w łonie jego 
nurtow ały  p rąd y  antyparlam entarne, 
k tó re  w ciągu dziewięcioletniego o- 
kresu poczynań reform atorskich zm a­
gały się z innem i m niej lub więcej 
konserw atyw nem i i liberalnem t p o ­
glądam i. W  całym  obozie i w calem 
naw et społeczeństw ie dom inow ało 
przekonanie, że należy zlikwidować 
wszystkie przerosty i zw yrodnienia 
polskiego parlam entaryzm u. A le co 
do ilościowego zasięgu redukcyj —  
panow ała duża rozbieżność zapatry­
wań, cd  radykalnego an ty p a rlam en - 
taryzm u aż. do koncepcyj, tkwiących 
swemi korzeniam i w kręgu w yobra­
żeń dem okratycznego liberalizmu. —  
K onstytucja kw ietniow a zam knęła o- 
kres prób  i poszukiwań w zakresie 
reform y ustroju i rozstrzygnęła także 
kw estję parlam entaryzm u w Polsce 
w sensie pozytyw nym ; utrzym ała p a r­
lam ent jako ogólne przedstaw iciel­
stwo narodow e. T akie stanowisko 
w ynikało logicznie z podstaw ow ego 
założenia konstytucji kw ietniow ej, że 
Państw o Polskie jest wspólnem  do­
brem  wszystkich obywateli i że wszy­
scy obowiązani są wysiłkiem w łas­
nym  wzmóc siłę i pow agę Państw a. 
T a deklaracja oznacza, iż organiza­
cja Państw a m a być dem okratyczna, 
a nie autorytatyw na. D latego wszy­
scy obyw atele są pow ołani do spra­
wowania funkcyj państw ow ych; na j­
powszechniejszą zaś form a w spół­
działania w realizowaniu zadań Pań 
stwa jest w łaśnie parlam ent, p o ­
wszechne przedstaw icielstw o n arodo­
we. K onstytucja proklam uje więc z a ­
sadę powszechnego, tajnego, rów ne­
go i bezpośredniego glosow ania do 
Sejmu. On jest tem przedstaw iciel­
stw em  powszechnem . Druga izba, Se­
nat, ma charakter odm ienny, m a być 
dopełnieniem  tego przedstaw cielst - 
wa, a więc co do sposobu jego p o ­
w oływania i składu nie m oże obow ią­
zywać zasada powszechnego głoso­
wania. K onstytucja poprzestała na 
ustaleniu zasady, że 1j3 senatorów  
pochodzić będzie z nom inacji, a 2/3 
z w yborów  oraz że praw o głosow a­
nia nie będzie powszechne, lecz słu­
żyć będzie kategorjom  osób, okreś­
lonym  przez ordynację w yborczą.

Z achow ała więc konsty tucja p a r­
lam ent, ale zniosła rządy parlam entu , 
bo  zredukow ała jego kom petencje do 
właściwych ram. Izby ustawodawcze 
są od tąd  pow ołane tylko do funkcji 
ustaw odaw czej i kontroli nad  dzia­
łalnością R ządu. Przyczem  funkcje 
ustaw odaw cze doznają  ograniczenia 
przez, to, że P rezyden t Rzeczypospo­
litej został w yposażony w daleko idą­
ce kom petencje ustaw odaw cze i stał 
się jakoby  konkurentem  parlam entu. 
K ontrola zaś parlam entu  znalazła swą 
przeciwwagę w upraw nieniu P rezy­
denta do rozwiązywania izb ustaw o­
dawczych, dzięki czem u m a on za­
wsze m ożność udarem nienia uchwał 
Sejm u i Senatu w spraw ie żądania u- 
stąpienia rządu.

K onstytucja poszła naogół za 
w zoram i tradycyjnego konsty tucjona­
lizmu przy oznaczaniu kom petencji 
Sejmu i Senatu, zupełnie nowe i o r y ­
ginalne jest natom iast ujęcie drugie­
go zasadniczego problem u ustro jow e­
go, to jest struktury  i sposobu p o w o ­
ływania ciał ustawodawczych. O rd y ­
nacje w yborcze, k tóre  te  kw estje 
norm ują, w yw ołały też stosunkow o 
silną reakcję w opinji publicznej i we 
wszystkich ośrodkach politycznych, 
przedew szystkiem  zaś tych, k tóre hoł-

Dom Bankowy Schiitz i Chajes
we Lwowie pl. Marjacki 7 

(róg ul. Kopernika)
poleca swoją
KOLEKTURĘ LOTERJI KLASOWEJ
oraz swój

Dział P r e m j ó w e k  na spłaty.

dow ały dotychczas party jno-politycz­
nym  bożyszczom . Piodstawowem za­
łożeniem, now ych system ów w ybor­
czych jest wyeliminowanie party j p o ­
litycznych; cały proces selekcyj pos­
łów i senatorów  odbyw a się bez u- 
działu party j. Jest to zm iana rad y ­
kalna, bo w ustrojach dotychczaso­
wych .nie m ożna było sobie w yobra­
zić procedury  w yborczej bez udziału 
stronnictw ; one łbyły poprostu  orga­
nam i państw a, k tó re  dokonyw ały se­
lekcji osób i um ożliwiały w praktyce 
przeprow adzenie w yborów . Partje  
były jednak  tworam i obcemi w o rg a ­
nizmie państw ow ym , pow staw ały  p o ­
za niem  i miały w łasne cele, często 
rozbieżne z interesem  publicznym

i dlatego dobierały  kandydatów  w e­
dług własnych, swoistych spraw dzia­
nów. Nic dziwnego, że często ci wy ■ 
b rańcy  nie byli zdolni do w ykonyw a­
nia zadań, jakie przypad ły  ciałom u- 
staw odaw czym  w udziale. O rdynacje  
w yborcze z 8 lipca 1935 pow ołują 
do życia specjalne organa, tw orzone 
poza zasięgiem w pływ ów  politycz­
nych p a r ty j; one będą  ustalać k an d y ­
datów . W  sejm ow ych w yborach o- 
kręgow e zgrom adzenia sk ładają  się 
z delegatów  sam orządu tery tor jalne- 
go, gospodarczego, zawodowego, 
zrzeszeń technicznych, organizacyj 
kobiecych, organizacyj zaw odow ych 
i szkół akadem ickich. Z godnie z cha­
rak terem  w yborów  sejm owych, jako

powszechnych, w składzie zgrom a­
dzenia okręgowego znajdu jem y róż­
ne kategorje organizacyj, rep rezen tu ­
jące różnorodne zainteresow ania. —  
U staw odaw ca uniknął szczęśliwie je d ­
nostronności, nie dał się uwieźć m od­
nym  hasłom , ' zalecającym  system y 
ekskluzywne, na organizacjach zaw o­
dow ych wzgl. gospodarczych oparte. 
Jeśli Sejm  jest pow szechną reprezen­
tacją narodu, dobór kandydatów  m u­
si być tak przeprow adzony, aby  znali 
oni rzeczywiste po trzeby  społeczeń­
stw a w całej ich różnorodności. N a­
dając zgrom adzeniom  w yborczym  ta ­
ką strukturę, starał się ustaw odaw ca 
oprzeć cały proces w yborczy na zor­
ganizow anych siłach społecznych,

Kobiety a wybory
K ażde w ybory są egzam inem  d o j­

rzałości danej grupy społecznej, k tó ­
ra jest pow ołana do wzięcia w nich 
udziału. W ybory  w  organizacjach 
społecznych dają m ożność skwalifi- 
kow ania wartości członków danej o r­
ganizacji. W ybory  sam orządow e i 
parlam entarne pozw alają ocenić w ar­
tość obyw atelską członków  danego 
społeczeństwa.

W ybory do Sejm u i Senatu, przed 
którem i obecnie stoimy, obejm ują 
egzam inem  obyw atelskim  o g ó ł  
o b y w a t e l i ,  w przeciwieństwie 
do daw nych w yborów , k tóre stw a­
rzały pole popisu dla kierowników 
u g r u p o w a ń  p a r t y j n y c h .  
W edle daw nej ordynacji wyborczej 
o wpisaniu kandydatów  na posłów  na 
listę decydow ała p a r t j a .  Dziś 
spraw ę tę rozstrzyga Z g r o m a ­
d z e n i e  O k r ę g o w e ,  będące 
em anacją wszystkich aktyw nych czyn­
ników życia społecznego. K ażdy oby­
watel ma tedy  m ożność ----  jeśli jest
aktyw nym  pracow nikiem  społecznym  
—  w płynąć na  skład Z grom adzenia 
O kręgow ego —  a tem  sam em  na do­
bór kandydatów  na posłów.

D aw ne glosow anie n a  l i s t y  
daw ało niewielką sw obodę w w ybo­
rze posła. Przy listach silnych party j, 
przy ich wygranej w w yborach p rze­
chodzili częstokroć z „ o g o n a"  listy 
tacy kandydaci, k tórych naw et sam a 
p a rtja  nie by łaby  wysuwała, gdyby 
była przew idziała, iż oni m ogą wyjść. 
B iedny obyw atel, choćby sym patyk 
danego ugrupow ania, chcąc glosować 
na czołow ego kandydata  z listy, 
przyjm ow ał go z „dobrodziejsw tem  
inw entarza '1, k tóry  to inw entarz nie­
rzadko obejm ow ał ludzi, bardzo mu 
niesym patycznych z racji właściwości 
intelektu czy charakteru.

Dziś obyw atel jest w zupełnie in­
nej sytuacji. M a wpływ na dobór 
kandydatów  ma posłów . W  glosow a­
niu zaś decyduje, k tóry  z kandyda­
tów zostanie posłem . Nie głosuje na 
„n u m erek " a n a  c z ł o w i e k a .  
Nowe ordynacja w yborcza wysunęła 
bow iem  m o m e n t  z a u f a n i a  
obyw atela do obyw atela.

Z  tych pow odów  obecne w ybory 
noszą wyraźniejsze cechy egzaminu 
dojrzałości obyw atelskiej aniżeli p o ­
przednie. 1 o tem  każdy  obyw atel 
musi pam iętać.

Pod  tym  kątem  muszą patrzeć na 
obecne w ybory m asy kobiece. Nowa 
ordynacja w yborcza, chociaż zgodna 
w zupełności z K onsty tucja  stawia 
jednakże pod  wielkim, znakiem  zap y ­
tania rów noupraw nienia polityczne 
kobiet. Dzieje się to w ten sposób 
iż ordynacja pow ołuje do wpływu na 
dobór kandydatów  na posłów repre­
zentantów  kom órek życia gospodar­
czego i społecznego Państw a. Ponie­
waż w skutek zw artego a negatyw ne­
go frontu m ęskiego jednej strony a 
m ałego uśw iadom ienia kobiet z d ru ­
giej —  te kom órki życia a w każdym  
razie ich kierow nictw o jest w ręku 
mężczyzn —  tedy  m ożność realnego 
wpływu kob ie t na dobór kandydatów  
na posłów  jest m inim alna. U zyskana 
w Sejm ie „szczelina" bo nie „ fu rtk a"  
dla kobiet w form ie 5 d e l e g a t e k  
o r g a n i z a c y j  k o b i e c y c h  
jest m inim alną popraw ą położenia

kobiet —  wobec tego, że postano ­
wienie o delegatkach odnosi się jedy­
nie do okręgów  o 75 .000  ludności 
m iejskiej. Pozostaje tedy  kobietom  
w t. zw. „w iejskich" okręgach korzy­
stać z praw a w prow adzania swej de­
legatki do Zgrom adzenia O kręgow e­
go d r o g ą  z b i e r a n i a  500 
p o d p i s ó w .  1 to jest pierwszy 
punk t egzaminu dojrzałości, jaki m u­
szą złożyć kobiety  przy obecnych wy­
borach. O  sile ich, zrozumieniu swe­
go zadania, świadczyć będzie ilość de­
legatek do Z grom adzenia O kręgo­
wego, w prow adzonych tą drogą.

Z darzyć się jednakże może w tym 
czy inym okręgu wyborczym , iż wa ­
runki lokalne nie pozw olą kobietom  
korzystać z tego upraw nienia. W  tych 
w ypadkach  niebyw ale s i l n y m  
u d z i a ł e m  w g ł o s o w a n i u  
muszą okazać swe zainteresow anie 
w yboram i a rzucaniem  głosów na 
najlepszych kandydatów  z listy , m u­
szą stw ierdzić swą siłę i znaczenie.
I to jest drugi punkt egzaminu.

Trzeci jego punkt w ym aga od ko­
biet szerokiej agitacji wśród biernych 
mas społeczeństw a za udziałem  w 
w yborach, drogą tłum aczenia, iż jest 
to jeden  z kardynalnych  obowiązków 
obywatelskich.

T rzy  te części egzaminu obyw a­
telskiego złożyć m usimy. Im bow iem  
trudniejsze są warunki życia, tem  
większy trzeba uczynić wysiłek, by 
je pokonać. B ardzo ciężkie w arunki 
współczesnego życia kobiet każą im

w tej chwili, w chwili w yborów  w 
Polsce zdać jak  najlepiej egzam in o- 
bywatelski, by  w imię jego wyników 
mieć praw o do żądania realizacji 
rów noupraw nienia, zaw artego w 
Konstytucji. P raca  kobiet przy w y ­
borach. udział w w yborach b ęd ą  le­
gitym acją d la przyszłych posłanek 
i senatorek, upraw niającą ją  do roz­
szerzania „szczeliny" w jakie takie 
drzwi, w iodące kobiety  do życia p a r­
lam entarnego.

Jeszcze większej wagi nabiera  ta 
spraw a dla nas, na  tutejszym  terenie. 
L inja obozu, do którego należym y, 
wiodąca do istotnego współżycia 
i w spółpracy obu narodow ości, z a ­
m ieszkujących te  ziemie —  szybko 
obecnie postępująca realizacja tej Ji- 
nji w yw ołują w nas s e r d e c z n ą  
r a d o ś ć .  Jednakże  do współżycia 
trzeba po  obu stronach rozwinięcia 
wszystkich zdolności do pracy i wy­
siłku. S tąd z naszej strony musimy 
zrobić wszystko, co leży w granicach 
naszych możliwości, b y  w ybory wy­
kazały siłę i zdolności organizacyjno- 
spoleczne elem entu polskiego.

W ychodząc tedy  z tych założeń 
spełniajm y zadanie, jakie na  nas sy ­
tuacja Państw a, w arunki życia na tym 
terenie w kładają . Nie m ożem y się ni- 
czem zniechęcać ani rozgoryczać. 
Służba bowiem , k tó ra  w ym aga na­
szego wysiłku —  to służba idei. Idei 
rów noupraw nienia kobiet i wyższej 
od niej idei rozw oju i potęgi Państw a.

Marja Jaworska,

GI o s sy
„Sejm, który reprezentowałby 

awanturę"...

W icem arszałek Car w czasie kom isyj- 
nych debat nad  ordynacją w yborczą 
słusznie w ytknął przedstaw icielom  
endecji, że prócz zjełczałego m alkon- 
tenctw a, zgryźliwości nieco już seni- 
listycznej i kom pleksu liberunw eciar-
skiego ---- nie reprezentują żadnego
pozytyw nego poglądu, nie w ysuw ają 
żadnej własnej koncepcji praw a w y­
borczego.

O kazuje się, że endecja  zażeno­
w ana tym  cierpkim  w yrzutem , posta­
now iła wziąć się do. kupy i w łasny 
p ro jćk t zadem onstrow ać.

O to jeden  z: jej t. zw. „m łodych", 
copraw da nieco już 3 5 -letni p. A. 
Piasecki w tygodniku „P rosto  z m o ­
stu" (N r. 2 6 ) wysunął p ro jek t n o ­
wego p raw a w yborczego, przyczem  
po in ta  tego p ro jek tu  polega na p ro ­
pozycji, aby czynne i b ierne praw o 
w yborcze do Sejm u przysługiwało lu ­
dziom  m iędzy 2 1 a 35 rokiem  życia, 
zaś do Senatu wszystkim  od 35 lat 
wzwyż.

Po co endekom  w osobie autora 
tego p ro jek tu  taki w łaśnie Sejm  by ł­
by  potrzebny?

O to, (cy tu jem y) „Sejm taki re­
prezentowałby młodość i awanturę,
w nosiłby św iatoburcze pro jęk ty p rze­
budow y społecznej, m iałby przed o- 
czym a wizję przyszłej Polski, n ieska­
żoną m yśleniem z lat niew oli". Bo —

pow iada p . au tor —  „młodzi chcą 
burzyć i przebudow yw ać, nie boją się 
ryzyka, któreby mogło nawet chwilo­
wo narazić na szwank interesy pań­
stwa". 1 wkońcu, Sejm  tak i spraw ił­
by, że „nareszcie zaczęłoby się w 
Polsce ctA dziać napraw dę, nareszcie 
przyszedłby przełom , nareszcie za­
częłaby się budow a Polski p rzysz­
łe j" ...

T e endeki, to straszne dziwaki. 
W Sejm ie pp. Rybarski, R ym ar, 
T rąm pczyński et cons., patentow ane 
liberały, zatw ardziali obrońcy ancien 
regim e u, zachowawcy, um iarkow ań- 
cy, tradycjonaliści... A  tu nagle m łod ­
si ich przyjaciele dom agają  się Sej­
mu z „aw an tu ram i"  i „szykanam i", 
n ie  bo ją  się „chw ilow o" (cóż to za 
pow iedzonko....) „narażać na szwank 
interesów  P aństw a", chcą, żeby się 
w Polsce „coś „d z ia ło " , w yw racają 
do góry nogam i ustrój społeczny 
i gospodarczy i t. d„  i t. d.

Coś tu jest cerebral.nie i absolut­
nie nie w porządku , jakieś lekkie p o ­
m ylenie, zwłaszcza, jak  taki tatusie- 
jący m łodzieniec, z dobre j m ieszczań­
skiej rodzinki, bun tu je  się przeciw 
swoim papom , żarliwym  obrońcom  
pryw atnej własności, liberalnie kapi­
talistycznego porządku rzeczy —  i... 
głosi z aplauzem  „salonkom unisty- 
cznym " krucjatę przeciw kapitalizm o 
wi, wyzyskowi gospodarczem u i t. d.

No, ale wicemarsz. C ar musi być 
z kolej i zażenow any... O trzym ał n a ­
uczkę, że endeków  także stać n a  w ła­
sny autentyczny p ro jek t ich praw a 
w yborczego...

(Elwu)

które  dają  gw arancję, iż rolę filtrów 
społecznych spełniać będą  sumiennie 
i zgodnie z interesam i państw a. Nie 
obeszło się jednak  bez kom prom isu. 
O rdynacja w yborcza przew iduje do­
puszczenie do zgrom adzenia okręgo­
wego delegatów , zgłoszonych przez 
grupy osób, stojące poza organizacja­
mi społecznem i, a liczące conajm niej 
500 w yborców . Jest to koncesja na 
rzecz liberalnego św iatopoglądu, k tó ­
ra psuje m oże linję konstrukcyjną no­
wego systemu w yborczego, ale w y­
nika z ostrożności i umiaru, jaki ce­
chuje cale dzieło reform y konstytu­
cyjnej. P ragnąc zachow ać charakter 
ewolucyjny całej reform y, ustaw o­
daw ca nie cofnął się przed ty m  kom ­
prom isem , k tóry  zresztą, jak  się zda­
je, będzie miał m inim alne znaczenie 
praktyczne.

Z grom adzenie okręgow e ustala 
listę kandydatów  w ten sposób, że 
w pisuje n a  nią te osoby, k tó re  o trzy ­
m ały głosy conajm niej J4 głosują­
cych w  zgrom adzeniu. W głosowaniu 
pow szechnem  m a zatem  w yborca 
w olny w ybór m iędzy różnem i kandy­
datam i, bo na liście ustalonej przez 
zgrom adzenie okręgow e znajdzie się 
conajm niej 4 kandydatów . Nieuza­
sadnionym  przeto jest zarzut, jakoby 
głosowanie pow szechne było  p leb i­
scytem. P rzy  plebiscycie obywatel 
m oże dać tylko odpow iedź tw ierdzą­
cą lub przeczącą: tak  lub nie, —  w 
głosowaniu do Sejm u obyw atel wy­
biera m iędzy różnym i kandydatam i. 
O czywista, to praw o w yboru nie jest 
nieograniczone, ale w daw nych syste­
m ach także innem  nie było, bo w y­
borca m ógł głosować tylko na tych 
kandydatów , których w sposób prze­
pisany zgłosiły p a rtje  lub w yjątkow o 
inne grupy czy kom itety  w yborcze.

W  w yborach senackich zastoso­
w ano w ybory pośrednie, dw ustopnio­
we i ustalanie kandydatów  oddano  w 
ręce w ojew ódzkiego ko łeg jum  wy­
borczego, złożonego z  delega ów ob  - 
w odow ych zebrań w yborców ; w ten 
sposób również i w  tych w yborach 
w ykluczono p a rtje  polityczne od 
wpływ u n a  desygnow anie kandyda­
tów. Zgodnie z zapow iedzią konsty­
tucyjną ordynacja ograniczyła praw o 
w ybierania do trzech kategoryj osób:
1 ) obyw atele, posiadający  odznacze­
nia w ojskow e lub cywilne, 2 ) obyw a­
tele, którzy  ukończyli szkołę wyższą,
3 ) obyw atele, którzy p iastu ją stano­
wiska z w yboru w sam orządzie i w 
organizacjach społecznych. N atom iast 
praw o wybieralności do Senatu jest 
uzależnione tylko od posiadania p ra ­
wa w ybierania do Sejm u i od wieku 
(4 0  la t) . E litarny  charak ter Senatu 
w yraża się zatem, w ograniczeniu 
czynnego, a nie biernego praw a w y­
borczego. W  tym  kierunku ustaw o­
daw ca również uniknął jednostron­
ności i radykalizm u. G rono w ybor­
ców bow iem  składać się będzie nie 
tylko z elity zasług, jak  to p ropono­
w ał p ro jek t pierw otny z 1933 r„  —  
ale także z elity in telektualnej i z eli­
ty  funkcyj społecznych. T aki system 
odznacza się elastycznością, bo u ła ­
twia cyrkulację i dopływ  nowych ele­
m entów  do elity. D latego jest syste­
m em  dem okratycznym . T akże kry - 
te rja  selekcji, a w szczególności za­
sługi i zaufanie obyw ateli (funkcje 
społeczne) są zgodne z postulatam i 
dem okracji.

O ba system y w yborcze muszą 
przejść próbę ognia w praktycznem  
zastosowaniu. W tedy  dopiero okaże 
się, czy nowa procedura w yborcza 
posiada, jako  instrum ent selekcji spo­
łecznej, należytą precyzyjność. N ieza­
leżnie od w yników  tej próby , m ożna 
dziś oceniać reform ę w yborczą jako 
nowy, pow ażny etap w pracy nad 
przebudow ą życia zbiorowego. O rdy­
nacje now e zastosow ują całkiem  n o ­
wą, oryginalną technikę społeczną, 
k tó ra  m a uspraw nić organizację funk­
cyj państw ow ych. Bo udział obyw a­
teli w tworzeniu organów  ustaw odaw ­
czych jest w now ym  ustroju funkcją 
społeczną, a nie praw em  wolnościo- 
w em ; ordynacje w yborcze m ają  na 
celu ułatw ić obyw atelom  i państw u 
spełnienie tych funkcyj.

T. Bigo.
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zanim korzenie pazurami w mui wgryzą się do spodu  
mchami załiamszą, zalistowią, nocami wypiją 
zanim w mokradła się przeleje w wilgotną słodycz miodu 
będzie jeszcze rzeką niczyją

naderwie zerwie białą korę, wychłepce mokrą zieleń 
w skrętach wypali wściekłą pianą w stalowe zaciosy 
i jeszcze ciosem niespodzianym przebije drzew twardziele 
konającej rzece niedosyć

w świerki strzeliste w szczyty górne, w retorty żywicowe 
podskoczy piorun rzecznej rzeki — zabulgoce chełstem  
że nawet martwym ruń najświeższa wodnistem błyśnie słowem  
że w głuche uderzy szelestem

mową wyrwaną z leśnej głębi — rdzeniem śródleśnej gwary 
jeszcze w ostatni krzyknie — jeszcze się zapieni 
i taki koniec leśnej rzece: brzeg z much, sierp traw, szuwary 
i my długo w nią. zapatrzeni

ale dla własnych twoich myśli wiedz, że tam u niej na dnie 
zostały mocne wonie wrzosów i wodne porywy
że w nieruchome noce grzęźnie — a w księżycowych strofach pachnie 
wiersz twój jak ta woda nieżywy

S t a n i s ł a w  r o g o w s k i

Co będzie z teatrem?
(Wywiad z wiceprezydentem Lwowa Drem J. Weryńskim)

Stanisław Brzozowski

Po długich, kilkutygodniowych, 
rokowaniach, dnia 2 lipca podpisana 
została umowa między gminą miasta 
Lwowa a teatrem. Ponieważ nowo- 
podpisany kontrakt wprowadza sze­
reg zmian w dotychczasową gospo­
darkę teatru i jego stosunek do mia­
sta, zwracam się do wiceprezydenta 
p. dra Jana Weryńskiego, przewod­
niczącego komisji teatralnej w radzie 
miejskiej, z prośbą o udzielenie w y­
wiadu na temat nowej sytuacji tea­
tralnej we Lwowie.

—  Jak w najogólniejszym za ry ­
sie wygląda nowa umowa gminy 
z dzierżawcą?

—  Dzierżawę teatrów lwowskich 
na okres najbliższych lat trzech otrzy­
mał dotychczasowy dyrektor p. Wi­
łam Horzyca. K ontrakt obowiązujący 
na okres trzyletni (z sześciomiesięcz- 
nem wypowiedzeniem) powierza dyr. 
Horzycy przedewszystkiem prow a­
dzenie sceny Teatru Wielkiego; o tea­
trze Rozmaitości narazie niema mo- 
wy, w pierwszym rzędzie dlatego, że 
umowa gminy z Domem Narodnym, 
w którym mieści się sala teatru, koń - 
czy się we wrześniu 1936 r. a odno­
wić tej umowy nie można z powodu 
niezwykle wygórowanego czynszu 
(160 .000  z ł.). W  najbliższym roku 
gmina będzie dysponować salą teatru 
Rozmaitości, lokując w niej przedsta ­
wienia popularne lub dla młodzieży.

—  Jakie nowości nowa umowa 
wprowadza w gospodarkę repertua­
rową i administracyjną teatru lwow­
skiego, i jakie zamierzenia m ają one 
realizować?

—  Nowością nadchodzącego se­
zonu będą: przedstawienia dla m ło­
dzieży i t. zw. przedstawienia bono­
we. Obie te inowacje wypłynęły z 
ambicji pokonania kryzysu teatralne­
go, mającego swe źródło w nikłej 
frekwencji publiczności i dążą uparcie 
do znalezienia nowego widza i jak- 
najsilniejszego związania go z tea­
trem. Dlatego w pierwszym rzędzie 
pomyślano o młodzieży, która dotąd 
nie miała we Lwowie teatru dla sie­
bie, takiego, jaki posiadało np. Wil­
no, i jaki na najbliższy sezon projek­
tuje W arszawa (pod kierownictwem 
Osterw y). We Lwowie repertuar 
przedstawień dla młodzieży uzgo­
dniony będzie przez trzy czynniki: 
dyrekcję programową teatru, gminę 
miasta i podkomisję teatralną. P rzed­
stawienia te nie są obliczone na do ­
chód, a ewentualne zyski przeznaczo­
ne będą na bilety do teatru dla ucz­
niów niezamożnych,a w myśl opinji 
kół rodzicielskich, zasługujących na 
poparcie. Drugą nowością, którą, jak 
się zdaje, Lwów, wprowadza u siebie 
przed innemi m iastam i—będą przed­
stawienia bonowe. Gm ina wyda mia­

nowicie na kwotę 40.000 zł. bony 
biletowe po 50' gr. i 1 zł. (upraw ­
niające również do bezpłatnego k o ­
rzystania z szatni) na wszystkie miej­
sca, które rozdawane będą stowarzy­
szeniom urzędniczym, robotniczym i 
rzemieślniczym'. Ta cicha propaganda 
teatru udostępni teatr jaknajszerszym 
warstwom pracującym i wychowa z 
nich nową, pożyteczną publiczność.

—  Miasto a gospodarka reper­
tuaru?

—  Projekty repertuarowe dzier­
żawca przedstawia na posiedzeniach 
podkomisji teatralnej, na której p ro­
jektowane zamierzenia programowe 
będą szeroko dyskutowane. Repertu­
ar będzie tedy wynikiem ścisłej i zgo­
dnej kolaboracji dyrekcji teatru, gmi­
ny i podkomisji teatralnej. Pozatem 
najbliższe konferencje z dyr. Horzy­
cą ustalą dokładnie udział teatru mu­
zycznego i Filharmonji w repertuarze.

—  W  jaki sposób (poza wym ie­
nionemu już środkami pośrednie­
mu, jak próba podniesienia frekwen­
cji) miasto zamierza przyjść z pom o­
cą teatrowi lwowskiemu w trudnej sy­
tuacji finansowej, w jakiej grzęzną 
dziś wszystkie teatry w Polsce?

—  Jeżeli chodzi o tarapaty finan 
sowe —  tak powszechnie charaktery­
zujące dziś sytuację teatralną w Pol­
sce —  przyznać trzeba, że Lwów 
znajduje się jeszcze w sytuacji nie­
najgorszej. Mimo to troską gminy 
będzie wydobycie teatru z tarapatów 
finansowych, przedewszystkiem dro­
gą daleko idących oszczędności (re ­
dukcja budżetu, zwolnienie szeregu 
sił artystycznych i technicznych, ob­
niżenie gaż aktorskich) a następnie 
przez usprawnienie gospodarki finan­
sowej. Z konkretnych zmian, jakie 
w tej dziedzinie zajdą, wymienić n a ­
leży ustąpienie p. Szackiego ze sta­
nowiska dyrektora administracyjne­
go, które obejmie po nim p. Budzyń­
ski, dotychczasowy sekretarz admi­
nistracyjny teatru w Wilnie oraz do­
danie teatrowi dwóch urzędników 
magistrackich (buchaltera i kasjera) 
odpowiedzialnych służbowo przed 
gminą.

—  Subwencja?
—  Utrzymana będzie w dotych­

czasowej wysokości 300.000 zł, z tem 
że niektóre świadczenia gminy zosta­
ną zryczałtowane. Tak np. opłaty za 
światło, wodę, gaz pomieszczone b ę ­
dą w kwocie 40.000 zł., które podo­
bnie jak kwota na fundusz emerytal­
ny w wysokości 10.000- zł. ściągana 
będzie z sukwencji. W  ten sposób 
subwencja wynosić będzie właściwie 
tylko 250.000 zł.

Tak w najogólniejszym zarysie 
nowa umowa norm uje sytuację tea­
tralną we Lwowie. Ambicją gminy

Nie ulega najmniejszej wątpliwo­
ści —  twórczość pisarska Brzozow­
skiego jest jeszcze ciągle żywa, cią­
gle jeszcze trafia do serc i umysłów 
czytelników. Jest ona tak wielka, 
Brzozowski objął swoim intelektem 
tak szerokie horyzonty i tak głęboką 
treść, że jest ona niewyczerpana i sta­
je się źródłem nieustannych odro­
dzeń. I to nietylko wśród Polaków; 
autor „Legendy Młodej Polski" 
znajduje swoich gorących wyznaw­
ców także wśród twórców i pisarzy 
innych narodów. Staje się wyrazem 
ekspanzji polskiej myśli i kultury.

Jednym  z „brzozowszczyków" i 
to najdawniejszym jest znany poeta 
i krytyk ukraiński, Michał Rudnicki, 
pisarz wśród Ukraińców najbardziej 
europejski i najgoręcej szerzący w 
swoim narodzie wartości i problemy 
kultury zachodnio - europejskiej. Ze­
tknął się on z, dziełami Brzowskiego 
jeszcze za czasów młodości, przed 
wojną, gdy pracował w znanej lwow­
skiej firmie wydawniczej Połonieckie- 
go; referentem literackim był tam 
Ostap Ortwin. Rudnicki przepisywał 
przy pomocy Ortwina trudne do od­
czytania rękopisy Brzozowskiego, 
przygotowywał je do druku. Pod 
wpływem Brzozowskiego zaintereso­
wał się Sorelem i przetłumaczył na 
język polski jedno z jego dzieł. Jest 
to jedyne zresztą polskie tłumaczenie 
Sorela. Pozatem dokończył zaczęty 
przez Brzozowskiego przekład książ­
ki Newmana „Przyświadczenia w ia­
ry", pomagał Ortwincwi przy wyda­
niu „Pam iętnika" autora „Głosów 
wśród nocy". Już to krótkie wyjaś­
nienie daje pojęcie o tem, jak Rud 
nicki stał blisko Brzozowskiego, jak 
żył jego myślami, jak bezustanku 
przebywał w gorącej atmosferze in­
telektualnej, wytworzonej przez tego 
genjalnego człowieka, którego rozum 
ciągle 9ię palił, ciągle wybuchał pło­
mieniami.

Już w tomie krytyk „Między 
ideą i form ą" umieścił Rudnicki cie­
kawą analizę idei pracy Brzozowskie­
go, gdzie zaznaczył, że gdyby książ­
ka „Idee" znana była obcym, zagra­
nicznym filozofom, stałaby się już 
oddaw na przedmiotem poważnej i 
szerokiej dyskusji. Rudnicki kry tycz - 
nie ocenia pracę jako kryterjum 
twórczości, czego domagał się Brzo­
zowski, i dochodzi do wniosku, że 
„Brzozowski był wyznawcą wszelkich 
absolutów i dlatego jego kryterjum 
twórczości ma posmak kosmiczny, 
pomimo tego, że wychodzi od kon 
kretnej myśli i konkretnego czynu"

Niedawno ogłosił Rudnicki wy­
chodzące w Warszawie ukraińskim 
kwartalniku literackim „M y" (księ­
ga 3) dłuższą rozprawę o Brzozow­
skim jako męczenniku nie dających 
się pogodzić ideałów. Rozprawę tę 
poprzedza redakcja wstępem, zasłu­
gującym na żywą uwagę. Znajduje­
my tam takie słowa: „Stanisław
Brzozowski to jedna z najciekawszych 
postaci polskiej literatury. Postać to 
jeszcze niezupełnie oceniona i niezu­
pełnie przemyślana nawet przez sa­
mych Polaków. U nas dzieła jego 
wogóle jeszcze nie znalazły czytelni ­
ków. Tymczasem, właśnie teraz., gdy 
ukraińskie życie odradza się pod zna­
kiem „kultu woli i siły , kiedy zaczy­
na się krystalizować i krzepnąć nowa 
indywidualność ukraińska, dzieła te­
go znakomitego Polaka, tego tragicz­
nego, zdobywczego i romantycznego 
człowieka, m ają dla nas cechy jakiejś 
szczególnej, gorącej aktualności. Fe­
nomenalny swą erudycją, błyskotli­
wy i gorący krytyk, dążący do ze- 
środlkowania życia ojczystej literatu­
ry wokół wielkich problemów naro­
dowego odrodzenia, skrajny indywi­
dualista, wróg spokoju i filisterskiego 
szczęścia, autor rozpraw, nasyconych 
jakby krwią organicznem odczuwa­
niem życia swego narodu, samotny 
romantyk i rycerz oryginalnego, wła­
ściwego tylko sobie poglądu na świat, 
idący w ciągu całego swego krótkie­
go życia przebojem  poprzez obojęt­
ność i oporność własnego społeczeń­
stwa —  Brzozowski był niemal pro-

będzie umożliwienie swobodnego roz­
woju sceny lwowskiej, która w ostat­
nich latach wybiła się artystycznie na 
czoło teatrów polskich.

Wilhelm Korabiowski.

rokiem nowej epoki i nowego świa­
ta".

R edakcja zauważa wkońcu, że 
Brzozowski wywarł silny wpływ na 
znanego krytyka i publicystę ukraiń­
skiego Dymitra Doncowa, który dziiś 
jeszcze siedzi po uszy w lekturze au­
tora „Płom ieni", pożyczając od nie­
go myśli i obrazów.

Rudnicki traktuje w swojej roz­
prawie Brzozowskiego jako pisarza 
europejskiej miary, którego jednak 
Europa nie zna, gdyż nie zna jego 
pism. On sam byłby zdobył sobie od­
powiednie i godne siebie miejsce w 
literaturze europejskiej jeszcze za ży­
cia, gdyby był wybrał dla swojej p ra­
cy inny język, lub gdyby ktokolwiek 
bezpośrednio po jego śmierci doko­
nał przekładu odpowiednio w ybra­
nych jego utworów. Szkoda, że dziś 
między pisarzami, których się propa­
guje zagranicą, niema zupełnie na­
zwiska Brzozowskiego. Nie została 
także w samej literaturze polskiej na­
leżycie oceniona działalność pisarska 
Brzozowskiego, nie znalazł się ani je ­
den krytyk, któryby potrafił się z nim 
zmierzyć: brak wyczerpującej mono- 
grafji i zupełnego wydania jego pism. 
Nie zajęło się nim —  z różnych zresz­
tą względów —  ani starsze pokole­
nie krytyków, ani też młodsze.

Rys zasadniczy i charakterystycz­
ny dla biegu jego myśli i twórczości 
widzi Rudnicki w umysłowości Brzo­
zowskiego. Była to umysłowość na- 
wSkróś dialektyczna. „Niełatwo zro­
zumieć —  pisze Rudnicki —  jak 
Brzozowski umiał pogodzić swój 
marksizm, któremu pozostał wierny 
aż do samej śmierci z katolicyzmem, 
jak z tym samym zapałem godził ' 
polskich mesjanistów i krytyków 
wszelkich romantycznych ideałów, 
jak bezwzględny indywidualizm nie 
kłócił się w jego psychice z apoteozą 
pracy zbiorowej, która powinna skie­
rować ludzkość ma nowe tory". Wszę­
dzie i zawsze spotyka się w jego ta­
jemnej, bogatej duszy dwa najgo­
rętsze ukochania: miłość realnego,
konkretnego życia i równoczesna nie­
mal miłość świata abstrakcji, równo­
czesne w nim przebywanie.

Ciekawy był indywidualizm Brzo­
zowskiego. Nie było właściwie jedne­
go indywidualizmu, było ich dwa: je­
den rosyjski, który graniczył z anar­
chizmem i ascetycznem samozapar­
ciem się, i drugi, angielski, który 
znajdował wśród masy społecznej 
najwięcej pola do rozwoju swojego 
,,ja“ . Te obydWa strumienie przele­
wały się w psychice i myśli Brzozow­
skiego.

Nie był on także nigdy ortodok­
syjnymi marksistą albo dogmatystą 
socjalistycznym, dla jakiego twór li­
teracki m a jedynie wartość wtedy, 
gdy szerzy społeczne ideały. Katoli­
cyzm Brzozowskiego —  twierdzi da­
lej Rudnicki —  byl tak samo swoisty, 
jak jego marksizm, nacjonalizm i in­
dywidualizm.

Przy całym swym ogromnym ta­
lencie z błyskami genjaln ości, która 
potrzebowała lat dojrzewania. Brzo­
zowski by ł tylko charakterystycznym 
przykładem słowianina pragnącego 
dopędzić Europę i wybierającego w 
tym celu drogę najnieodpowiedniej- 
szą —  wieszczenie. W  mlodzieńczo- 
romantycznym porywie miesza on za­
soby i pojęcia różnego rodzaju twór­
czości, jakby chciał przeprowadzić 
transfuzję krwi, żeby zmienić jedno­
cześnie filozofję, krytykę i —  orga­
nizm społeczny.

Ten fenomenalny krytyk, który 
umiał, na podstawie kilku przeczyta­
nych stronic wydobyć z psychologji

a Ukraińcy
pisarza szereg najsubtelniejszych je­
go problemów, był cale swe życie 
bojownikiem, skazanym na kontem ­
plację...

Brzozowski był naprzem ian nie­
przeciętnym krytykiem i nieprzecięt­
nym intelektem, ale zwyciężał w nim 
zawsze społeczny moralista. P róbo­
wał oin nadaremnie stworzyć syntezę 
dwu nie dających się pogodzić dążeń 
ludzkich: społecznego, kiedy czło­
wiek tworzy symbole i prawdy, aby 
je przymierzać do potrzeb codzien­
nego życia, i nawskróś osobistego wy­
razu swego „ ja" , kiedy człowiek za­
jęty własnemi zagadnieniami tworzy 
symbole i prawdy, nie dające się 
przełożyć na realne, ogólne formy —  
filozofji, sztuce, religijnej ekstazie.

Mózg był najbardziej gorącą czę­
ścią istoty Brzozowskiego —  co 
stwierdzał on sam —  ale i najjaśniej­
szą i najgłębszą. Wszystkie jego syn­
tezy i diagnozy współczesnej- kultury 
były płodem  przemyślanej kultury.

Dziwne to zjawisko u Brzozow­
skiego - krytyka —  jak umiał on je­
dnać skrajny subjektywizm ze skraj- 
nem zaufaniem dla t. zw. objektyw- 
nych m etod badania, które jednak 
rozbijał swoim temperamentem. Nie 
zadawalniały go nawet najpełniejsze 
systemy idei, za to zdolny był roz­
płynąć się w 9ubjektywnym świecie 
pisarza, przetwarzając je na własny 
świat subjektywny.

Jakie jest znaczenie Brzozowskie­
go —  zapytuje Rudnicki. I odpowia­
da. Brzozowski wciągnął literaturę 
polską w sferę europejskich proble­
mów, i to, co on sam robił, dziś speł­
nia kilkunastu specjalistów z mniej- 
szem powodzeniem. Każde zetknięcie 
się z wielkim pisarzem i wielkiem 
dziełem było dla niego faktem, k tó­
ry przeżywał i analizował ostrzem 
swego intelektu. Każdy taki fakt 
wchodził w związek z poprzedniemi, 
przesuwał dotychczasowe perspekty­
wy, budził nowe potrzeby. Rejestr 
nazwisk nauczycieli Brzozowskiego 
był dość różnorodny, a pomimo to, 
żar, z jakim je przytaczał ---  pozo­
stawiał niezatarte wrażenie podziwu, 
jak można płonąć od idei.

Był to mózg czuły na poruszenia 
serca, było to męczące się serce, czu­
łe na problem y zbyt bezwzględnego 
życia, które nie zna ani praw logiki, 
ani praw  uczucia.

Brzozowski, który tak często m ó­
wił o pięknie życia, musiał zadawa­
lać się tylko jego cieniem —  myślą; 
on, który sławił kult pracy, zachwy­
cał się tworami, jakie zrodziła star­
cza, dekadencka kultura; on, który 
podziwiał Sorela za jego dziwny spo­
kój w odnoszeniu się do różnych 
światopoglądów i wierzeń, dał nam 
przykład krytyka różnych typów kul­
tury, mogącego mówić Oi nich spokoj­
nie.

Rudnicki oświetla wszechstronnie 
osobowość Brzozowskiego! i chce w 
jej głębinach odkryć tajemnice jego 
twórczości. Trudno' tu przytaczać 
wszystkie wywody; są one tak prze­
myślane i nowe, że każdy zajmujący 
się Brzozowskim będzie się mnsiał 
z niemi liczyć.

Jaki m a być nasz stosunek do 
Brzozowskiego- do jego dzieł, co- m a­
my z nich wziąć dla siebie? —  pyta 
jeszcze Rudnicki. Z najduje taką pro­
stą odpowiedź: „Staram y się, co
m ożna —  zrozumieć, co można —  
przeżyć, i w co m ożna —  uwierzyć .

Karol Kuryluk.
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N O W E  C Z A S Y

Udział spółdzielczości w całokształcie gospodarki państwowej
N niniejszy  artykuł naw iązuje do 
zamieszczonego w  poprzednim  nu» 
merze artykułu  W. Piroga. (Red.)

Polska w swym charakterze państw a 
ekonom icznie biernego, pozostająca w za* 
wisłości gospodarczej od  państw  gospo* 
darczo ekspansyw nych, pow inna przywią* 
zyw ać szczególną wagę do znaczenia ru* 
chu spółdzielczego.

Pow iedziałby ktoś, że mamy zrówno* 
w ażony bilans handlow y, więc nie ist* 
nieje zależność gospodarcza od obcej eks* 
pansji. G dy przyjrzym y się jednak  tona* 
żowi eksportu  i im portu, spostrzeżem y, że 
w yw ozim y pod  w zględem tonażu  cztery 
razy więcej dób r od w w ożonych, czyli za 
nasze dobra naturalne, bo  w ywozim y 
przew ażnie surowce lub  półsurow ee, ku* 
pujem y obcą pracę, utrzym ujem y obcą 
produkcję. D alej, jeśli zważymy, że takie 
nasze przem ysły, jak nafta, węgiel i hut* 
nictwo, znajdu ją  się w 70—80% w rękach 
obcego kapitału , dojdziem y łatw o do 
przekonania, że jesteśm y nietylko bierni 
ekonom icznie, nietylko pozostajem y pod  
działaniem  państw  ekonom icznie ekspan* 
syw nych, ale jesteśm y niem al żerowi* 
skiem, kolon ją  gospodarczą obcego i nie* 
zawsze przyjaznego nam kapitału .

W  tych w arunkach ro la ruchu spół* 
dzielczego, posługującego się kapitałem  
rodzim ym , dążącego do em ancypacji go* 
spodarczej, ą przynajm niej rozw ijnącego  
szerokie możliwości w  dążności do unie* 
za>eżnienia się od kapitału  zagranicznego, 
w inna być należycie docenianą. Zresztą 
n iety lko  dla w yłuszczonych już przyczyn, 
bow iem  cały szereg zagadnień gospodar* 
czych natu ry  czysto w ew nętrznej, jak o* 
gólne podniesienie ob roby tu  szerokich 
mas, a już najw iększa nasza bolączka, 
bezrobocie, da łoby  się rozw iązać drogą 
ruchu spółdzielczego . przez tw orzenie 
spółdzielczych w arsztatów  pracy, spół* 
dzielcze osadnictw o na roli i t. p. Ruch 
spółdzielczy z natu ry  rzeczy jest zjawi* 
skiem społecznem o zdrow ej stronie mo* 
ralnej i sprawiedliw em , napraw iającem  
krzyw dy, w yrządzone masom przez libe* 
ralny  kapitalizm , jest też przeciw w agą ka* 
pitalistycznej w ybujałości indywiduali* 
stycznej. W  rozw oju  swym jednak  został 
spóźniony  i w porów naniu  z rozw ojem  
kapitalizm u liberalnego pozostaje daleko 
zanim w tyle, stąd niem ożność skutecz* 
niejszego w spółzaw odnictw a z tym ostat* 
nim w różnych dziedzinach życia gospo* 
darczego. N a przeszkodzie tem u współ* 
zaw odnictw u stoi przedew szystkiem  brak  
finansow ych środków  sam opom ocow ych 
ńa postaw ienie przedsiębiorstw  spółdziel* 
czych ńa takim  poziom ie technicznym , b y  
m ogły one sw oją spraw nością p rodukcji 
odpow iadać poziom ow i sprawności przed* 
siębiorstw  pryw atnych. N iem niejszą rolę 
odgryw a też w  tym w ypadku b rak  zrozu* 
mienia dla idei spółdzielczej u egoistycz* 
nie myślącego społeczeństwa.

Zasięg działania i stopień w nikliwości 
ruchu spółdzielczego we wszystkie dzie* 
dżiny i odm iany życia gospodarczego jest 
nieograniczony. W nika on, jak zobaczy* 
my niżej, we wszystkie dziedziny gospo* 
darcze, w poszczególne zaw ody i działy 
pracy. A  więc, handel, bankow ość (opera* 
cyjna i k redytow a), rzem iosło, budownic* 
two mieszkaniowe, w olne zaw ody i t. d.
1 t. d.

Z obrazow anie zatem możliwie w spo* 
sób ogólny a dokładny  udziału ruchu 
spółdzielczego w całokształcie gospodarki 
państw ow ej, da nam  m ożność przyjrzenia 
się w ynikom  dotychczasowej działalności 
spółdzielczej w Polsce, p rzekona nas też 
o w szechstronności ruchu spółdzielczego, 
jak rów nież w skaże nam , ile i na jakiem 
polu  gospodarczem  mamy jeszcze do zro* 
bienia.

Przystępując do om ów ienia udziału 
ruchu spółdzielczego na tle poszczegól* 
nych rodzajów  życia gospodarczego, za* 
czniemy od przem ysłu i odrazu  stwier* 
dzim y, że przem ysł spółdzielczy, we wła* 
ściwem słowa tego znaczeniu, ten wielki 
przem ysł, rozporządzający olbrzym im  ka* 
pitałem , w yposażony  w now oczesne urzą* 
dzenia techniczne, zatrudniający  masy lu* 
dzi p rzy  swych w arsztatach (poza odo* 
sobnionem i placów kam i) nie istnieje. — 
To sam o dotyczyłoby  mniej więcej śre* 
dniego przem ysłu. N ieco dłużej zatrzy* 
mamy się na najniższym  szczeblu wy* 
tw órczości przem ysłow ej, m ianowicie na 
rękodziele, gdzie — zdaw ałoby się —• 
spółdzielczość pow inna cieszyć się żyw* 
szem zainteresowaniem . N iestety, tak  nie 
jest. O tóż na ogólną liczbę, grubo prze* 
kraczającą 300 tys. rękodzielniczych war* 
sztatów  pracy, p rzypada zaledwie 376 na 
spółdzielcze w arsztaty w ytw órcze i pracy, 
a z tego conajm niej połow a faktycznie nie 
istnieje, ty lko  form alnie w rejestrze figu* 
ruje ze w zględu na przew idziany ustawą 
okres wyczekiw ania od czasu zgłoszenia 
likw idacji. Z  innego zestawienia porów* 
hawczego dow iem y się, że przytoczona 
Wyżej liczba spółdzielczych w arsztatów  
stanowi, jeśli chodzi o spółdzielnie wy* 
twórcze, niewiele ponad  1%, zaś niecały 
1% spółdzielnie pracy, na ogólną ilość
23.000 istniejących w Polsce spółdzielni. 
Spółdzielcze te cyfry są ogrom nie ubo* 
gie, szczególnie odnoszące się do spół* 
dzielni w ytw órczych i pracy. W artość 
Produkcji tych ostatnich w porów nan iu
2 w artością ogólnej p rodukcji przemysło* 
'Wej m ożnaby  określić przysłow iow ą kro* 
Plą w  m orzu. W  perspektyw ie tych cyfr 
ńtożemy stwierdzić, że spółdzielczość 
Przem ysłowa, a to  w ytw crcza i pracy, 
2ńajdu je  się jeszcze w  stadjum  ekspery* 
^en ta ln em . P rzyczyną tego n iedorozw oju

jest, w pierwszym  rzędzie, brak  kapitału  
inw estycyjnego, następnie kapitału  obro* 
towego, którego brak  już naw et po zorga* 
nizow aniu spółdzielni, uniem ożliw iał nor* 
m alny rozw ój tejże. O rganizacja produk* 
cji wymaga angażow ania dużych kapita* 
łów, ich długiej am ortyzacji, następnie 
odpow iednich kredytów , a więc w sumie 
spełnienia w arunków  istotnie z p rodukcją 
zw iązanych, a dla przedsiębiorstw a o cha* 
rakterze spółdzielczym  nietyle nieosiągal* 
nych, ile ze w zględów  zasadniczych nie* 
zawsze odpow iednich, jak  np. kredyt, któ* 
ry stanow i zew nętrzną pom oc finansow ą, 
a kardynalną dewizą ruchu spółdzielczego 
jest sam opom oc (w zrozum ieniu nietylko 
finansow ej).

D la p rzekonania o m ożliwościach roz* 
w ojow ych ruchu spółdzielczego w dzie* 
dżinie przem ysłu przytoczę dane, doty* 
•czące Spółdzielczej C ukrow ni w Gosty* 
niu, zaliczającej się do jednej z najwięk* 
szych fabryk tego rodzaju  w Polsce. Cu* 
krow nia ta  w kam panji 1933/4 przerobiła 
568.814 q  buraków , w yprodukow aw szy 
z nich na 2,860.000 q całej naszej pro* 
dukcji praw ie 100.000 a samego cukru 
białego, przyczem  jej zdolność przeróbcza 
jest o wiele w iększa. W artość ob ro tu  w 
tym  samym czasie w yniosła 6,800.000 zł., 
a aktyw a bilansow e 11,000.000 zł. N ie od 
rzeczy będzie nadm ienić, że z czystej nad* 
w yżki bilansow ej, otrzym ali członkowie 
spółdzielni dyw idendę w wysokości 5% 
od w artości dostarczonych buraków , co 
stanow iło ich efektyw ną korzyść, wyni* 
kającą z zalet kalkulacji spółdzielczej, 
zw ażywszy, że za dostarczane buraki, o* 
trzym yw ali cenę rynkow ą. A  oto inny 
przyk ład : istniejąca p rzy  Zw iązku Spół* 
dzielni Spożyw ców  R. P. (Społem ) mię* 
dzy innem i też w ytw órnia m ydła sprze* 
dała w ub. roku w yprodukow anego my* 
dła za sumę przekraczającą 800.000 zł. 
Jakkolw iek przykładów  wiele nie m ożna 
przytoczyć, to im ponujące te cyfry świad* 
czą same za siebie i p rzekonyw ują nas 
z jednej strony, że zasięg spółdzielczości 
jest w ielostronny i różnorodny  w swym 
przystosow aniu gospodarczem , a z dru* 
giej strony, że przew yższa korzyściam i, 
jakie daje zbyt p roduktów  do własnej 
spółdzielni, zby t tychże na wolnym  rynku.

N ie sposób pom inąć tutaj dorobek 
spółdzielni m ieszkaniowych i mieszkanio* 
wo*budowlanych, których ilość określa 
się na około 800. A czkolw iek trudno  u* 
chwycić ich działalność cyfrowo, gdyż 
większość z nich nie należała do niedaw na 
ani do żadnego zw iązku rew izyjnego, ani 
też nie posiadała żadnej innej organizacji, 
odpow iadającej specjalnem u charakterow i 
tej grupy spółdzielców  (albowiem zorga* 
nizow anie tej grupy  spółdzielni w Zwią* 
zek Spółdzielni i Zrzeszeń Pracow niczych 
R. iP. nastąpiło  dopiero w początkach 
bież. roku) to mimo braku  wszelkich da* 
nych, odnośnie do ogólnego stanu ma* 
jątkow ego, liczby członków , należących 
do poszczególnych spółdzielni i t. p. moż* 
na powiedzieć, że m ajątek ten idzie w 
m iljony, chociaż przy  dość dużem obcią* 
żeniu. A bstrahując jednak od tego mu* 
simy stwierdzić, że osiągnęły one poważ* 
ne w yniki tak  z punk tu  w idzenia społecz* 
nego, jak i czysto gospodarczego, przezco 
zasługują na podkreślenie ich znaczenia.

O wiele korzystniej przedstaw ia się 
udział ruchu spółdzielczego w innej dzie* 
dżinie życia gospodarczego, a mianowicie 
w  handlu . W pływ a nato w iększa często* 
tliw ość obro tu  pieniężnego w handlu  to* 
w arow ym , co jest rzeczą nader ważną, u* 
w zględniając szczupłe zasoby pieniężne 
(gotów kow e), będące w obrocie większo* 
ści spółdzielni handlow ych (zbytu  i zaku* 
pu). W  rów nej mierze potrzeba zorgani* 
zow anego zbytu  celem uchronienia się od 
w yzysku pryw atnego kupca, nakazuje 
drobnem u rolnikow i odprow adzenie 
swych p roduktów  do stw orzonej w tym 
celu w łasnej spółdzielni, ten sam pow ód 
porusza np. konsum enta w k ierunku za* 
k ładania spożyw czych spółdzielni zakupu.

U dział spółdzielni handlow ych w  na* 
szych obrotach  tow arow ych w yniósł w  r. 
1932 około pó ł m iliarda zł. czyli mniej 
więcej 1/10 ogólno krajow ych obrotów  
handlow ych. N a sumę tych obro tów  zło* 
żyło się około 10.000 spółdzielni handlo* 
wych, a wię-c bezm ała 50% ogólnej liczby 
spółdzielni, istniejących na całym terenie 
R zeczypospolitej. D o najbardziej wyro* 
bionych zalicza się spółdzielczość spożyw* 
cza i mleczarska, zaś liczebnie w ybija się 
spółdzielczość rolnicza (ziem iopłody, ma* 
szyny i narzędzia rolnicze, naw ozy sztucz* 
ne), partycypując w ogólnej liczbie spół* 
dzielni handlow ych 2/3, pozostaw iając '/3  
spółdzielczości spożywczej i m leczarskiej.

Spółdzielczość spożyw czą w  Polsce re* 
prezentuje Zw iązek S półdzieln i Spożyw* 
ców R. P. (Społem), będący niety lko cen* 
tralą handlow ą i związkiem rew izyjnym  
tego typu  spółdzielni, ale też największem  
przedsiębiorstw em  handlow em  w Polsce, 
w ykazując za r. 1934 obro ty  tow arow e, 
dochodzące do sumy 72 milj. zł. Spół* 
dzielczość spożyw cza rozw ija się przede* 
w szystkiem po miastach, a największe za* 
gęszczenie i nasilenie w ykazuje w  ośrod* 
kach przem ysłow ych, np. w zagłębiach 
w ęglow ych, centralach przem ysłu włókien* 
niczego i t. p. N aogół m ożna rzec, że ten 
typ  spółdzielni zasila w  pierwszym  rzę* 
dzie elem ent robotniczy, k tó ry  tą drogą 
chciałby obniżyć sobie koszt nabycia po* 
trzebnych artykułów  spożyw czych, stano* 
wiących gros jego w ydatków  w  budżecie 
dom ow ym . W racając jednak  do samego 
zagadnienia rozw oju  spółdzielczości spo* 
żywczej, m usim y zauważyć, że miała ona

grunt o wiele podatniejszy, niż inne bran* 
że, gdyż podaż artykułów  spożywczych 
w stosunku do całego społeczeństwa nie 
jest ograniczona ani różnicą zaw odu czy 
stanow iska lub podobną, a więc spółdziel* 
czość ta jako najpopularniejsza ma za* 
pew niony zawsze rozw ój, niezależnie od  
kon junk tu r i innych fluktuacyj gospodar* 
czych. N ie małą rolę odgryw a w tym wy* 
padku  w ykluczony zasadniczo kredyt, co 
przeszkadzało ponoszeniu  strat np. p rzy  
dew aluacji, czy także przez nieściągalność 
udzielonych kredytów , jak  i pozw alało na 
sw obodny  i częsty ob ró t gatów ko\vy, a 
prak tykow any ty lko t. zw. borg , nie mógł 
przyczynić się do pow ażniejszych strat, 
z odw rotnej zaś strony  b ron ił członka 
spółdzielni, korzystającego z borgu, przed 
w yzyskiem  pryw antego handlu.

Liczebnie trzykrotnie mniejsza od spo* 
żyw ców  spółdzielczość m leczarska rów* 
nież rozw ija ożyw ioną działalność prze* 
tw órczą i handlow ą, a żyw otność jej zilu* 
stru ją cyfry. W  r. 1933 na 4325 istnieją* 
cych na terenie całego kraju  mleczarń za* 
rejestrow anych, dostarczono do 1275 mle* 
czarń spółdzielczych 661.192 tysiące litrów  
mleka, k tóra to  cyfra stanow iła 8% ogól* 
nej produkcji mleka w Polsce. Znow uż 
inna cyfra inform uje nas, że około 70% 
masła przerabianego w mleczarniach, na* 
leży zapisać na  dobro  p rodukcji spół* 
dzielni mleczarskich. P rodukcja mleczar* 
ska w Polsce skupia się w kilku centra* 
lach, na czoło których w ysuw a się Zwią* 
zek Spółdzielni M leczarskich i Jaj czar* 
skich w W arszaw ie. W  r. 1934 odebrał on 
około 3,700.000 kg masła od  zrzeszonych 
w nim kilkuset spółdzielni, pokaźną częśc 
z tego, bo mniej więcej 1k  wyeksporto* 
w ał zagranicę, ogólny zaś ob ró t handlo* 
w y w tym okresie w yniósł 12,000.000 zł. 
Równie poczestne miejsce zajęła ta cen* 
tra la  w handlu , skupie i eksporcie jaj. 
M im ochodem  należy podkreślić, że cały 
eksport masła zagranicę znajduje się pra* 
wie w yłącznie w  rękach spółdzielczych, 
gdyż zaledwie jedna ty lko organizacja 
p ryw atna jeszcze bierze udział w  ekspor* 
cie tego artykułu .

O dnośnie do pozostałego jeszcze do 
om ów ienia, ostatniego z trzech najwięk* 
szych typu  spółdzielni rolniczej, należa* 
łoby  podnieść, że nie spełnia on swego 
zadania, przynajm niej w tym  stopniu, w 
jakim  ciążyłby na nim obow iązek. Dział 
ten by ł tym , k tó ry  wziął na swoje barki 
obow iązek zaspakajania tego rodzaju  po* 
trzeb wsi, jak  sprzedaż za gotów kę i na 
k redy t wszelkiego rodzaju  m aszyn i na* 
rzędzi rolniczych, dostaw a naw ozów  
sztucznych' i paszy, skup ziem iopłodów  
etc., przeprow adzanie wszelkiego rodzaju  
tranzakcyj handlow ych z produkcją i po* 
trzebą wsi zw iązanych. K ryzys jednak w 
swym pochodzie najostrzej do tknął ten 
dział spółdzielczości, ru jnując go po prze* 
szło 30*letniej i nieocenionej dla wsi dzia* 
łalności w sposób, jeśli nie doszczętny, 
to  napew no bardzo dotkliw y. O lbrzym ie 
zadłużenia rolników , zapasy posiadanych 
tow arów  bez m ożności up łynnienia ich 
w skutek zaniku siły nabyw czej u dotych* 
czasowych odbiorców  rolników , brak  
przeto kapitału  obrotow ego, umożliwia* 
jącego sprzedaż posiadanego rem anentu 
na dłuższy kredyt, stały się przeszkodą 
nie do pokonania  bez pom ocy z zew nątrz 
i zaw ażyły na życiu większości spółdziel* 
ni rolniczo * handlow ych. Zainicjow ana 
przez R ząd akcja oddłużeniow a w formie 
kredytów  ma na  celu w ysanow anie sto* 
sunków  przez pom oc finansow ą dla tych 
spółdzielni, k tóre okażą się zdolnem i do 
dalszego istnienia, a przez likwidację tych, 
które się do tego zdolnem i nie okażą. Do 
najw ażniejszych zadań spółdzielni rolni* 
czych należy handel względnie skup zbo* 
ża, który , trzeba przyznać, znajduje się 
całkow icie w rękach pryw atnych, ściśle 

| mówiąc żydow skich. W ina leży ponow nie 
I w słabych środkach finansow ych, dla któ* 

rej to  przyczyny spółdzielnie nie mo* 
gą sprostać podaży. Ze handel zbożem 
wym aga dużej fachowości, orjentacji na 
rynkach zbytu, większego ryzyka, to 
rzecz pew na. Pokonanie tych trudności 
połączone jest często z dużemi kosztami, 
a już najbardziej z potrzebą w kładu więk* 
szego kapitału . Ze tego rodzaju  spółdziel* 
nie nietylko są do tego przeznaczone ale 
się też doskonale do tego celu nadają, 
zrozum iał to  Rząd i dążąc do usprawnię* 
nia handlu  zbożem w kraju, pow ierza tę 
akcję spółdzielniom  rolniczym , jako  orga* 
nizacjom , dającym  pełną rękojm ię wywią* 
zania się z tych zadań jaknajskuteczniej, 
a zdając sobie sprawę z konkurencji 
i przew agi spekulatyw nego kapitału  pry* 
watnego, przeznacza na tę akcię kwotę 
15,000.000 zł.

W  dużo gorszej sytuacji znajduje się 
handel bydłem  i nierogacizną, nasze spół* 
dzielnie rolnicze nie mają najm niejszego 
w pływ u na ten handel, a naw et nie mają 
nastaw ienia w tym kierunku, tak  dalece, 
że handel ten do tej chwili spoczyw a wy* 
łącznie w  rękach pryw atnych.

Ludw ik Kostecki.

Tywonja — Uniwersytet Wiejski

Rozpowszechniaj

Nowe Czasy !

M ała wioska, położona w sąsiedz­
twie miasta powiatowego Jarosławia, 
stała się miejscem, gdzie niespełna 
rok temu dużym wysiłkiem woli i p ra­
cy został stworzony Uniwersytet 
Wiejski Związku Młodzieży Ludowej 
i Rolniczej. Naogół nic, prócz dogo­
dnego położeni' ’ 'adnej, originalnie 
brzmiącej nazw) e przemawiało za 
tem, by właśnie tam a nie gdzie in­
dziej umiejscowić placówkę wycho­
wawczo -  oświatową dla młodzieży 
wiejskiej.

Wioska, jak każda inna, spokoj­
na, cicha, niczem nie dała się poznać, 
nawet w części nie przypomina ona 
Handzlówki, Liskowa, Sokolówka 
czy innych, noszących sławę wzoro­
wych wsi polskich. Od podnóża cha­
łup, pośpiesznie i stromo wznosi się 
pagórek zadrzewiony lipami i sadem. 
Uniwersytet Wiejski stanął szybko, 
znienacka zaskoczył ludzi, wątpią­
cych o jego realizacji. Głośno było 
swego czasu z okazji otwarcia, przez 
rok ukazywały się w różnych pismach 
artykuły, pisali o Uniwersytecie, 
z Uniwersytetu pisali jego wychowan­
kowie.

Naogół jednak dziś w Polsce bar ­
dzo mało iest uniwersytetów wiej­
skich, czy jak je inni nazywają ludo­
wych, a bez porównania mniej wie 
się o nich rzeczy istotnych, prawdzi­
wych i słusznych. Ponieważ są one u 
nas nowością, stąd zainteresowania 
temi placówkami noszą posmak sen - 
sacji w lepszym gatunku, sensacji o- 
światowej. Z  tytułu ich znaczenia 
i wyników pracy w Danji i krajach 
skandynawskich, łączą się z niemi 
przesadne, zbyt optymistyczne na­
dzieje. Dziś niewielu iest u nas ludzi, 
znających istotę uniwersytetów wiej­
skich, ich cele i zadania, oraz realnie 
oceniających ich wagę dla spraw wy­
chowania i oświaty. A  istnieje po­
trzeba, leżąca w interesie obustron­
nym, tak uniwersytetów jak i szer­
szego ogółu, by interesowano się nie­
mi, by do spraw istnienia i działal­
ności tych placówek podchodzono 
blisko i przyglądano się dokładnie, 
ponieważ tylko wtedy obraz ich s ta ­
nie się realny, wolny od wszelakich 
ocen przesadnych lub krzywdzących. 
Takie właśnie poznanie sprawy było 
ważną i dużą zdobyczą w czasie, kie­
dy zainteresowania wsią, chłopem 
i jego życiem zdawna chodziły i cho­
dzą błędnemi drogami. Był czas, kie­
dy interesowano się chłopską kataną 
bajecznie kolorową, chłopską zaba­
wą w stylu „jak się bawią na wsi“ . 
Dziś istnieje duży, nieszczery popyt 
na nędzę chłopską i frontowe nasta­
wienia do wsi. W  zainteresowaniach 
wsią stale przebija nuta egzotyki 
i sensacji, zdawna zakorzeniona, i u- 
trudnia uczciwe, głębsze podejście 
do chłopa, jako człowieka i obywa­
tela.

Zadaniem tego artykułu jest skie­
rowanie uwagi czyteln ka na te prze­
jawy życia wiejskiego, które są do­
wodem, ważnej, budzącej się świado­
mości biernej dotąd masy chłopskiej, 
na formy, w których przedewszyst­
kiem kształtuje się m łoda chłopska 
i obywatelska myśli wsi polskiej. Pro­
ces ten, dokonywujący się na wielką 
miarę, w ramach samej wsi znajduje 
najbardziej wyraźne uzewnętrznienie 
w Uniwersytetach Wiejskich, które 
są placówkami wychowawczego 
kształtowania myśl, woli i charakte­
ru, wchodzącej w życie młodzieży 
wiejskiej.

Uniwersytety Wiejskie zagranicą.

Ojczyzną Uniwersytetów W iej­
skich’jest Danja, a twórcą tego typu 
wychowawczego był Grudwig, pastor 
ewangelicki, człowiek wielkiego ser­
ca, umysłu i charakteru, który w 1 9- 
tym wieku rzucił myśl stworzenia u- 
niwersytetów wiejskich i dał im teo ­
retyczne podstawy działania. Uniwer­
sytet wiejski typu grundwigowskiego 
był pierwszym z czynników kształto­
wania społecznego i gospodarczego 
oblicza Danji. Danja jest krajem  nie 
uniwersytetów, nie szkół wyższych, 
ale uniwersytetów ludowych. Akcent 
w wykształceniu spoczywa na uniwer­
sytetach ludowych, jako ogólno­
kształcących szkół dla ludu. Danja 
przez te właśnie szkoły w pierwszym 
rzędzie jest krajem, który zrobił wiel­
ką karjerę gospodarczą, który całą 
podstawą swej społeczności wrósł

głęboko w dobrobyt i kulturę. Typ 
uniwersytetu, tak charakterystyczny 
dla chłopskiego społeczeństwa Danji 
rozpowszechnił się szybko w innych 
państwach, jak w Szwecji i Norwegji 
a w roku 1 92 1 trafił również do Pol­
ski.

Uniwersytety Wiejskie w Polsce.
W  Polsce pierwszy uniwersytet 

wiejski został uruchomiony w roku 
1 92 1 z inicjatywy ks. Ludwiczaka w 
Dalkach pod Gnieznem, w roku 1 926 
zostaje stworzony uniwersytet wiejski 
w Zagórzu koło Gdyni a w roku 
1929 w Odolanowie. Wcześniej, bo 
w roku 1924 Zw. Naucz. Polskiego 
tworzy uniwersytet wiejski w Szycach 
pod Krakowem ; w roku 1927 zor­
ganizowano w Nałęczowie uniwersy­
tet, który dał tylko jeden kurs. Dla 
dziewcząt powstał uniwersytet w So- 
kołówku. W  roku 1932 powstają dwa 
uniwersytety: Wiciowy w Gazi pod 
Przeworskiem i Liceum Krzemieniec­
kiego w Michałówce na Wołyniu. 
W  Dornfeldzie pod Lwowem istniał 
niemiecki uniwersytet wiejski. Uni­
wersytet wiejski typu rolnego stwo­
rzył T. Gałecki w Ostrołęce. Cele 
uniwersytetów, jak i tendencje ideo­
logiczne są rozmaite, stąd rezultaty 
działalności uniwersytetów są różne. 
Spore, bo około 2000 osób liczące 
grono wychowanków tych uniwersy­
tetów  stanowi poważny zastęp pionie­
rów przebudowy życia wiejskiego.
Rok pracy w Uniwersytecie Tywoń- 

skim.
Najmłodszy z uniwersytetów wiej­

skich w Polsce, Uniwersytet Tywoń- 
ski, rozpoczął swą działalność rów­
nocześnie z innemi uczelniami tego 
typu. Na pierwszy kurs zapisało się 
36 słuchaczy, pochodzących z. trzech 
wojew. południowo wschodnich i wo- 
jew. lubelskiego. Byli to ludzie mło­
dzi przeważnie po skończeniu szkoły 
powszechnej, posiadający za sobą 
kilkuletni dorobek pracy społecznej 
w organizacjach młodzieżowych wiej­
skich. Wyrobienie organizacyjne po­
zwoliło im w krótkim stosunkowo 
czasie zżyć się i stworzyć zwartą, ce­
lowo pracującą gromadę. Uniwer­
sytet wiejski opiera się na zasadach 
uniwersalnych i w ścisłem tego sło­
wa rozumieniu nie jest szkolą, ale o- 
środkiem wychowania inteligencji lu­
dowej w pojęciu demokratycznem, 
opartej o indywidualne zdolności i 
zasługi a nie świadectwa i dyplomy. 
Wychowankowie są ściśle zespoleni 
ze środowiskiem i po ukończeniu kur­
su wracają do wsi rodzinnych praco­
wać nad ich przebudową i rozwojem. 
Zgodnie z ideałami uniwersytetów 
wiejskich i przeznaczeniem wycho­
wanków do dalszej pracy na wsi, sy­
stem kształcenia w niczem nie przy­
pomina systemów, przyjętych w in­
nych szkołach. Nie daje się tam not, 
ani świadectw, egzaminy nie obowią­
zują i co najcharakterystyczniejsze, 
nie ma nauczycieli i uczniów, lecz są 
wychowawcy, żyjący z wychowanka­
mi na stopie koleżeńskiej. Tak indy­
widualistycznie pojęte szkolenie daje 
dobre wyniki, o których można było 
się przekonać już w kilku miesięcy po 
ukończeniu pierwszego kursu.

Kurs męski trwał cztery i pół mie­
siąca, a po nim rozpoczął się pierw­
szy trzy- i półmiesięczny kurs żeński, 
na który zapisało się 31 słuchaczek 
z tych samych województw. Żeńskie 
i męskie kształcenie się na tych sa­
mych zasadach, a przewidziane są 
tylko nieznaczne zmiany programu, 
uwzględniające zainteresowania dzie­
wcząt.

Roczny okres pracy uniwersytetu 
dał dobre wyniki, bo przeszkolił spo­
re grono młodzieży wiejskiej, prócz 
tego doprowadził do zżycia się wsi 
okolicznych z uniwersytetem, do zbli­
żenia i nawiązania ścisłej przyjaciel­
skiej współpracy. Wieś zrozumiała 
i należycie oceniła znaczenie uniwer­
sytetu dla swego rozwoju. Równo­
cześnie organizacje, opiekujące się u- 
niwersytetem: Związek Młodzieży
Ludowej i Rolniczej we Lwowie 
i Przodownik Wiejski w Warszawie, 
ustalił formy współpracy z kierownic­
twem i gronem wychowawców, a do­
świadczenia poczynione w naszej pla­
cówce wniosą dużo wartościowego 
m aterjału do układanych programów 
dla uniwersytetów wiejskich o cha­
rakterze polskim. Marjan Sagan.
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Pielgrzymka młodych Lwowian na

kopiec Marszałka Piłsudskiego.
W  niedzielę dnia 23 czerwca 1933 

wyruszyli ze Lwowa czterej członko­
wie Legjonu Młodych, Politechniki 
Lwowskiej i U. J. K., a to Baczyński 
Zygmunt, Herburt Tadeusz, Krygiel 
Stanisław i Żaba Jarosław w pieszą 
pielgrzymkę, by zawieźć w taczkach 
ziemię z Kopca Unji Lubelskiej na 
Kopiec Marszałka Piłsudskiego na 
Sowińcu.

Uroczyste pobranie ziemi odbyło 
się o godz. 1 7-tej na Kopsu Unji Lu­
belskiej, poczem kom endant Okręgu 
Lwowskiego Legjonu M łodych za­
plombował worek z ziemią. Przem ó­
wienie o znaczeniu Unji Lubelskiej 
i okolicznościowe wygłosili mgr. De- 
miańczuk Jarosław i Opałek Ryszard.

Tegoż dnia, t. j. w niedzielę legjoni- 
ści osiągnęli G ródek Jagielloński. Na­
stępnie dziennemi etapami Mościska, 
Radymno, Przeworsk, Rzeszów, Sę­
dziszów, Tarnów, Niepołomice w cią­
gu dziewięciu dni przeszli 368 km. 
osiągając dnia 2. VII. o godz. 1 8-tej 
Kraków.

Członkowie Lwowskiego Legjonu 
Młodych po drodze byli nięzwykle 
serdecznie witani i goszczeni przez 
wszystkie leżące po drodze obwody 
prowincjonalne Legjonu Młodych, 
zarówno lwowskiego jak i krakow ­
skiego Okręgu.

Z  Przemyśla do legjonistów ze 
Lwowa dołączył się członek tam tej­
szego Obwodu L. M. leg. Szuflita E d­
ward i odbył wraz z, nimi pieszo dal­
szą podróż do Krakowa. Po przyby-

UNJA STRAŻACKA
Fabryka motopomp, narzędzi i samochodów pożarniczych

LWÓW, UL. BOCZNA PIJARÓW 3. TEL. 214-84
p o l e c a

dostarczone przeszło 200 strażom własnej konstrukcji motopompy
„L E O P O L I A “.

Dostarcza wszelki sprzęt i umundurowanie dla straży pożarnych 
oraz klej „CYKLOP" do latania węży. Gaśnice pianowe ,,Om,ega“. 

Przedstawicielstwo na Województwa południowo-wschodnie 
fabryki H. Cegielski Sp. Akc. Poznań.

POWSZECHNY BANK ZWIĄZKOWY 
w POLSCE S. A.

ZAKŁADY GŁÓWNE
w Warszawie

Zgoda ! 1
O d d z i a ł y  :

Kraków —  Biała —  Cieszyn —  Drohobycz —  Gdynia 
—  Stanisławów —  Tarnów

we Lwowie
Jagiellońska 2

Przemyśl

Załatwia wszelkie zlecenia w zakres bankowości wchodzące
oraz w szczególności także

przyjmuje książeczki wkładkowe imienne lub na okaziciela, gwa­
rantujące bezwzględną tajemnicę wkładu.

Do Zakładów patronujących należy m. i.
Banque Belge pour 1‘Etranger, S. A. Bruksela, afiljacja 
Societe Generale de Belginue Bruksela.

W  następnym numerze „N ow ych Cza= 
sów“ w  kolumnie „Sztuka" ukaże się dział 
p. t. „Twórczy Lwów", w którym infors 
mować będziemy o dokonanych Uźamies 
rzonych pracach lwowskiego świata lite= 
ratury, plastyki, muzyki i nauki. — 
D o numeru tego uzyskane zostały wy= 
wiady z pp. PROF. STEFANEM  BANA* 
CHEM, LEONEM CHWISTKIEM, z kie= 
rownictwem Polskiego Radja (mgrem 
WIKTOREM B U D Z Y Ń SK IM ) i in.

ciu do Krakowa i po wysypaniu prze­
wiezionej ziemi na Kopiec na Sowiń­
cu leg. leg. wzięli udział w sypaniu 
Kopca ukochanego Komendanta.

Akademicka Kolonja Wypoczynko- 
wo-Sportcwa w Pasiecznej nad By­

strzycą (ad Nadworna)
urządzona przez W oj. Komitet T o­
warzystwa Przyjaciół Młodzieży A k a­
demickiej we Lwowie, przyjm uje etu- 
dentów (tki) na czas od 22 lipca do 
31 sierpnia b. r. Kolonja położona 
jest w przepięknej kotlinie górskiej, 
bezpośrednio nad rzeką. Na miejscu 
kościół, poczta, czytelnia i t. p. Ide 
alne warunki do sportu i wycieczek 
wysokogórskich. Zdrow e i obfite po­
siłki 4 razy dziennie. O płata 2.—  zł. 
dziennie od osoby. Dla niezamożnych 
daleko idące zniżki. Zgłoszenia przyj­
muje Sekretarjat W oj. Komitetu T. 
P. M. A. we Lwowie ul. Kraszew­
skiego 1 od godz. 10— 12.

FABRYKA MASZYN, ODLEW­
NIA ŻELAZA I METALI

9 9 FERRU Mii

Spółka z ogr. odpowiedzialnością

LWÓW, ŻÓŁKIEWSKA L. 147
Telefon Nr. 210=47.

Stacja kolejowa Lwów—Podzamcze. 
Konto P. K. O. Nr. 141.875. 

Adres dla telegramów: Ferrum, Lwów.
Buduje i przeprowadza rekonstrukcje 
młynów, gorzelń i tartaków. — W y k o  
nuje wszelkie roboty konstrukcyjne 
żelazne, części transmisyjne, odlewy 
żelazne od najmniejszej do najwięk» 
szej wagi, z modeli własnych lub na= 
desłanych. — Instalacje różnych za= 
kładów przemysłowych. Ryflowanie 
walców. Oskardniki. — Prasy do wy= 

robu płytek chodnikowych.

CS K. FRANZEL ■ Synowie

CS
ULł*]

co

> -cc
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kultura fizyczna
Lwowskie kolarstwo pod znakiem turystyki

Trochę historji.
Jest sprawą udowodnioną, że sport 

polski mial swe początki we Lwowie — 
stąd też miasto nasze nazywane jest „kos 
lebką sportu polskiego". Kolarstwo obok  
łyżwiarstwa należy do najstarszych spors 
tów naszego grodu. iPierwszy polski tys 
godnik sportowy, który z końcem ubiegs 
lego stulecia wydawał we Lwowie senior 
naszego sportu, p. Kazimierz Hemerling, 
główną swą treść poświęcał tylko kolars 
stwu; pochodzące z tego czasu kalendas 
rzyki sportowe były kalendarzykami kos 
larskiemi. Sport ten dzieli się, podobnie  
jak narty czy ostatnio b. wzięte kajaki, 
na dwa zasadnicze działy, zawodniczy i 
turystyczny.

Świetny okres przeżywa kolarstwo 
lwowskie tak pod względem zawodniczym  
(czasy Pinscherta, M ichulowicza, Langa) 
— jak i turystycznym (Hemerling, prot. 
Wacek) w latach 1904— 1914; wtedy tor 
za rogatką stryjską oglądał zagranicznych 
zawodników i po 10.000 widzów, wtedy 
cykliści lwowscy — turyści — jeździli pod 
w odzą prof. Wacka w najdalsze krańce 
Europy. Z tego czasu pochodzą wprost 
nieocenione pamiętniki prof. Wacka, wys 
dane przez Ossolineum p. t. „Rowerem 
po Europie".

Podczas wojny i po wojnie następuje 
zupełny jego upadek. Chwilow y renes 
sans widzimy w roku 1927, kiedy — po= 
wstała z inicjatywy prof. Wacka sekcja 
kolarska Pogoni — urządziła otwarcie ses 
zonu, na którem zjawiło sie zwyż 3.000 
widzów. W  niespełna rok potem cicho 
już o lwowskiem kolarstwie — upada zu= 
pełnie klasa zawodników, kierownicy te= 
go sportu zaprzepaszczają drogocenny pus 
har p. Baczewskiego — nie słychać nic
0 wycieczkach.

Radjo budzi lwowskie kolarstwo.
Sytuacja zmienia się na lepsze w  ubie= 

glym roku — gdy powstaje sekcja kolars 
ska „Czarnych". Ta młoda i ruchliwa 
sekcja budzi z uśpienia Lwowskie Towa= 
rzystwo Kolarzy i M otorzystów, budzi 
upadającą sekcję kolarską Pogoni — roz= 
poczyna się pewien ruch na polu zawods 
niczym.

W tym roku znowu z całą satysfakcją 
notujemy ożywienie się i to bardzo wiels 
kie, ruchu turystycznego. Bezapelacyjna 
to zasługa referatu turystycznego Lwows 
skiego Radja, które ogłasza wszystkie wys 
cieczki, zachęca do nich, podaje nazwis 
ska kierowników wycieczek, ilość jadą= 
cych a przez kilka dni przed niedzielami
1 świętami ogłasza program wycieczki 
każdego klubu, punkt zborny, godzinę 
wyjazdu.

Smutnym objawem jest tylko niezors 
ganizowana młodzież szkolna, której do

klubów  należeć nie w olno, to też goni na 
rowerach po ulicach Lwowa a w niedzie* 
lę  i święta przyczepia się do klubów lub  
urządza dzikie wycieczki na własną rękę.

Z  lwowskich klubów i sekcji kolars 
skich bardzo czynne i to w  najbardziej 
dodatnim kierunku na polu turystycznem  
są obecnie LTKiiM i sekcja Czarnych. N ie  
było jednej niedzieli, jednego święta, by 
kierownicy wycieczek, urządzanych przez 
te zespoły, nie prowadzili w  bliższe i dal= 
sze okolice Lwowa dziesiątki lwowskich  
kolarzy. LTKiM prowadzi wiceprezes tego 
klubu i kapitan sportowy p. Pollak, Seks 
cję „Czarnych" kapitan sportowy p. Wils 
hełm. Bardzo wiele wycieczek urządziła 
również sekcja kolarska „Jutrzenki" pod  
ręką kapitana p. Halperna. Stworzono 
sekcję kolarską w Związku Strzeleckim 
i uproszono na opiekuna tej sekcji prof. 
Wacka, zawiązała się nowa sekcja w kłus 
bie sportowym żydowskim w „Hapoelu". 
Nawet sekcja kolarska „Pogoni" dala raz 
znak życia, urządzając wycieczkę do Jas 
nowa — poczem jej kierownicy zapadli 
znowu w sen, ku prawdziwej rozpaczy 
profesora, który napróżno stara się przez 
mikrofon Lwowskiej Rozgłośni obudzić 
ich z tego snu. Spodziewamy się jednak, 
że to mu się uda i w najbliższym czasie 
usłyszymy i o wycieczkach kolarskich 
„Pogoni", iak również tak poważnego  
klubu jak „Hasmonea".

W wycieczkach tych klubów bierze 
przeciętnie udział 10—30 kolarek i kolas 
rzy; ilość kilometrów przejechanych 
dziennie waha się od 50—100. Były jeds 
nak i wycieczki dalsze dwu= i trzydniowe
— w Karpaty, do Podhorzec, do Niemis 
rowa, Stryja i do wielu innych miejscos 
wości naszej M ałopolski. Ktoby chciał 
z tym ruchem turystycznym kolarskim 
bliżej się zapoznać statystycznie, ten znajs 
dzie szczegóły w referacie sportowym nas 
szego Radja, któremu na tem miejscu mus 
simy serdecznie podziękować za tak wys 
trwałą propagandę turystyki kolarskiej, 
specjalnie zaś nestorowi naszego sportu 
prof. Wackowi, który kolarstwo turystyczs 
ne darzy specjalnem wprost sentymentem. 
Jest w tym roku ogromny postęp, jest zas 
pał u jadących i poświęcenie się sprawie 
u kierowników tych wycieczek.

Poważna bolączka.
Jedno tylko jeszcze zostaje do zrobies 

nia (kto wie, czy to nie 90 proc. sprawy)
— a to poprawa dróg w okolicy naszego 
miasta. Stan niektórych jest tak straszny, 
iż cyklista musi jechać ścieżkami, kluczyć 
po polach, byleby zdała od gościńca — 
a co sobie obcy turysta o nas pomyśli 
i napisze? Więc apelujemy gorąco do na» 
szych władz — budujcie nam drogi!

L.

O D D Z I A Ł  Z A S T A W N I C Z Y
(K ASA ZALICZKOWA)

AKCYJNEGO 
BANKU HIPOTECZNEGO

we LWOWIE, pij Halicki 15 

udziela pożyczek pod zastaw złota, srebra i wszelkich kosztowności.
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